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PrcjeKt przymierza
D o & u a r a e n f c y  p o l s k i e j  E c j s t n c ś c i  w o ^ e c  

z o b o w i ą z a ń  « »  R y c U f e .

-rum.
.WAREZAWA 8. listopada (Pat.) B uro sej­

mowe kom ur.it i : C> h. m . odby ła  się
posiedzenie sejm ow ej fcomisyf spr. agr. Ze Stro­
ny  rządu obec.T t e  ii: W .c^.rez. Daszyński, mi­
n ister spr. zapr. S ar/ed a  i w icam i'is te r spr. 
zagr. Na porządku dziennym  było  zapytanie do 
Rządu w sprawuC.i u ieząc /cń  polityki zagrani­
czne!. Ks. L utosław ski postaw ił szereg pytań 
d o ty c iąc  ch  położenia n a  granicy w sthodniej 
rw zv»i ..zku ze spraw ą rozej nu i prelim inuryćw 
pokerowych ustalonych w R .d ze .

Dyskusva, k tóra wywiozą!a się nad sp ra­
wami ] oroszonym i we w zinia”kow n ch stwier- 
d i a, źe d żoniem R ząd j jak  i fwszj r  k 1 cli stron­
nictw sejm owych jest, atw  pokój, którego pod­
staw y z akr ś ił trak t, ryski zosta ł jak naiprę- 
dzej us.ć o \y. W im er sie ]'oiś..ićii-.ży możli­
wie szybkie i rzyw r cenie pokojowych stosun­
ków w całej Europie i n a  granicach Rzpltej pol­
skiej. J  dnom yśiną też by ła  opinia posłów  sej­
m ow ych i j  rzeds awioieli że obowi ązki lojalno­
ści v, Ojec przyjęła ch w Rydze zobow iązań n a ­
kazują F o sc e  przes rzeganie neutralności wo- 
ibec toczącej się w' Rjsy< wojny domowej. R e­
prezentanci rządu przedstaw ili homisyi szereg, 
uchw al Rady m inistrów  i rozkazów  wojskowych

STWIERDZAJĄCYCH BEZPODSTAWNOŚĆ 
£K R u RZ W G  BOLSZEWICKIEGO1 N

n a  rzekom e naruszenie rozejm u i 'nrelim ina- 
rvów pc.ko owych.

Dnia 15 go/X R ada M inistrów po dyskusyi 
n a  tem at s ozunku do wojskowych oddziałów 
oc-ho m czych niepolskich w zw iązku z d a w a n ie m  
‘rak ta tu  w Rydze, uchw aliła  zw rócic się Co N. 
Dowództwa aby w ezw ąło w szystkie oddziały nie- 
poiśkie} biorące po stronie polskiej udział w 
wojnie z sowietam i, do zastosow ania się do 
posiano wian rozem iowych z chw ilą w ejścia w 
życie rzeczonej um owy

Dnia zaś 21/X. br. wydal m inister wojny 
nas-ępu j.cy  rozkaz: M inisterstw a S. W. Oddz. 
l h  sz‘ab. L. 12815 (Daf. 111/20. W arszaw a 21. 
'/pażd  .i m ik a  br. natychm iast. W obec p rzyęlego  
Ą r  /a ry k u le  2 um owy o p r liminaryach. pokojo- 
jow rc  . podpisan rcń w Rydze 11 października 
1920 zobow iązania, ze uKladaince się strony 
t. j. R zplta po ska z jednej a rosy jska federacyj­
n a  republika rad  i ukraińska sow iecka repu­
blika r a i  z drugiej s tro n y  z chw ilą ra ty fik ac .i 
wspom nianej um owy zooow iązują się nie po;:i:d 
m ć  cudzych działań  .wojennych 'przeciw ko d ru ­
giej stronie, zarządza się co następuje.

W szystkie oddziały in s ty tu c ie  i zakładv 
wc1 wiz. ca w sk ład  armii ukraińsfeiej i ocholni- 
cz] c.i oddziałów  rosyjskich  i kozackich 

ta rn iam em m m im m  .ot

Ficnwencya Po^ko-Gdcńslta.
LYON, 8. Października. (Pat.), Radio. Konte- 

>neya am basadorów  po w y słjcb an iu  raportu  
uuiisyi, k tó ra  u u a ia  m ada *.ouwcucyę między

[iOPUSCIC WINNE GRANICE RZPLTEJ POL- 
i SKLEJ

1 Lajpóźniej w  tem rn ń ; do 2. listopada br. T. j. 
Ą o di i i  ia '\ I .k a c  P firnowy. Począwszy od . 

■ismpada br. z - br n a s ą  b ezw zrh d i.lt pi"6- 
ly w tn ia  na ierytoryum  tizpiiej p I k ej w szy­
stk im  o fc -re m  i siereg^w com  arm  ł t ib r iń -  
/ k e j  ćr.nii gen. Br.ł.iCaowicza i echotniczych 
td d z ia łó w  rosyjskich.

Oficerowie i szeregowcy, należący do Wynueii5>- 
nvch armii i organizacji wojskowych, o Ce rJe cp 
puszczą do 2 listopada granic państwa, b ę d ą  r o zl- 
b r o j e n i ,  a w r a z i e  s t a w i a n i a  o p o r u  IrJ*. 
t e r  n o w a n i. D. O. G. i Nacz. Dtwo psaed!aię*tfr 
źmie odpowiednia środki, by nie dopuścić r iruszd-t 
nia terytorium państwa przez osoDy i oddziaiy woji- 
skowt, prowadząca wallcę zbrojna z Rosją i Ukrainą 
sowiecką. Oddziały i osoby woskowe przekraczający 
wschodnią granicę państwa, względnie linję rozeji- 
roową i przechodzący na stronę pouatą,

SS»» !
TRAKTOWANE BĘDĄ a AK O JEŃCY WOJENNI, r

zjgi dnie z lart. 10. umowy o rozeimie.
Rozkaz ten .został następnie w szeregu rozkazów 

da pos. czególnych jerap cp r. cyjnych na froncie szczo- 
gólowo wyjaśniony, a wszystkie te rozltazy miaty 
jeder cel *

USTALENIE ZUPEŁNEJ NEUTRALNOŚCI ZE STRO­
NY WOJSK POLSKICH

wobec działających już poza oaństwowa granica 
Rzpltej polskiej oddziałów rcs pkieh i u.krai.isklch 
które me chciały po zaprzestaniu ze strony polskiej 
akcji wojennej, rozbroić się i obecrJe na własną rękę 
werbują przeciwko bolszewikom. Specjalnie cc .'3ię 
tyczy wojsk gen, Pawlenki, Dtwo polskie wskazało 
Dtwu wojsk sowieckich linję demarkaeyjną, oddziej- 
lającą arinję poluka od wojstc ukraińskich 1 'tKtisaer 
wiciach 1 zawario z tymi ostat.dmi odrębny rozepn

Ze strony polskiej więc warunki rozejmu zostały 
ściśle wypełnione, co się n:e da po\vicd..lbć o bo!/’ 
szewiicach I tak np. wojska Ich cofnęły się od 
lmji wojsk polskich o 15 km. nie 18 października 
ja’-' przewidywał r-ozejm, lecz dopiero 28 paździerz 
nika. Rząd polski me podniósł wszakże o to ptfl 
blicznych przed światem oskarżeń przeć:wito rządowi 
sowietów, riważająo, ź& w interesie pokoju leży r j- 
czej łagodzenie, n nie zaostrzanie ewentualnych nf> 
porozumień, jakie na tle wykunania rozejmu powt- 
tstać mogą.

Posłowie, zabierający głos w dyskusj,__ stwlerl’ 
dzili, że powwższe dokumenty stwierdzają ponad 
wszelką wątpliwość lojalność rzodu i że dla usta­
lenia prawdy należy je naiyclimit^it podać do pus 
blicznej wuaaomosci.

G d a ń s k  ein a Polską, zadecydow ała, że konwen- 
cya bęuzie podjlisana 15 b. m. t. j. w tvm  sa­
mym term inie, w k tó r  m będzie juodpisany ak t
kwnstytucyi wolnego in. Gdańska.

K t o  n o s !  r z ą d z i ć  w  P o l i c e .
Históryi się pow tarza,. Ja k  przed rozbioram i 

Pcisk. dziesięcioprocentow y u łam ek  szlachty 
chciał rządzić i rządził, aż Polskę zgubił, .ak  i 
dziś d robny  p r o c e n t  „w ybranych- m a o b a lać  
w senacie dem okratyczne uchw ały  sejm u n iw e ­
czyć wszystkie ustiw ry, dążące do Doprawienia 
nić oli w arstw  dotychczas wyazicaziczonych, 
będzie in trygow ał i cLialal w brew woli większo­
ści narodu.

Ci, co zajm ą krzesła senatorskie, n ie bęay 
ecpraw da karm ozynam i z urodzenia, może nn 
piecach niejednego z  ojców tych  dzisiejszych 
.senatorów * świszczał b a t tkonom ski, n iem rie j 
jednak oni |  ty tu iu  czy urzędu uw ażać się b ę ­
dą za w ybrańców  narodu  i śnić będą m arzenia 
o daw nej pntędze szlacheckiej.

Ni m a absolutnie żadnej logicznej raeyi, aby 
ponad  dem okrątycznem  c'ałem  s jm o ^ e m  in n e  
„ciało wyższe- zasiadało i wydaw ało w yroki, 
czy sejm any z b j t  g ęboko nie sięga w  potrze­
by ludu , jak  to  uczynił b y ł, uchw aia,ąc np. re­
form ę rolną.

T ł  to reform a ro lna, ustaw y o ubezpieczeniu 
spoiecznem przez s. jm  uchw alone, są solą w oku 
tym  dzisiejszym obrońcom  szczątków szlache­
ckich i te dem okratyczne reform y ‘w ysunęły u  
w arstw  uprzy v.iicjowjmycb potrzebę stworzenia 
senatu, k ióryby czuw ał nad  zby tn ią  w ybujało­
ścią sejmu dem kra tycznego W szakże Z ^ iaz  k 
ludow o-narodow y, bezpraw nie zreszią jię  rak 
nozy ..ający, bo jest raczej lu d u  W T O g ie m  niż 
je!^o przyjacielem, związek wszetcczmctwa, w 
skład  którego wchodzą sam i eudecy, w pierwo­
tnym  swym  projekcie konstytucyi nie m ów ił nic 
o potrzebia senatu, a proponow ał tylko sejin 
jedupizbow y 1 : I

Na sw'oje usprawiedliw ienie przytaczają ci 
politycy, co iak kam eleon swoją bar wę zm ieniają, 
ze lepiej będzie, jeżeli uciiw ały sejm u będą je­
szcze rew idow ane przez aenat, w sk jad  którego 
wchodzić będą ludzie z ukończonym i u n iw ersy ­
tetam i, a pociehu n a  ucho, aby nie drażnić lu­
du, opow iadają sobie, że trudno , żeby „śm ietan­
ka" narodu  żyła pod dyktandem  chłopow . Nie 
troska o dobro oj. zyzny zatem , a!< 'w s trę t 
do „ c h a m a *  w siermiędze czy b lm ie ro b o n icze j, 
k tóry  w gtjmie zasiad* lub zasiadać będz;e, są 
dla n ich  walnym  argum entom  przeciw sejmowi 
dem okratycznem u.

Stanisław , Szezeoa iow ski,j;t.ojciec duchow y 
m» śli wszechpolskiej, k’tóry w grobie by się prze­
w rócił, gdyby widział, co się z jego czystą ideą 
stało, powiedz ał w sw o i.a  uloryzm ach o wy­
chow aniu, m ówiąc o m ądrości życiowej, toe 
„różni* się ta  m ąurość wcale od uczoności, k tó ­
rej się nabyw a w szKOte. M ądrym  może się stać 
każdy w miarę swojego św iatła i swoich obo­
wiązków, ] A najwyższa naw et w ykszlaicenie 
s-kolne jest dopi -io wstęjiem do w ykszałcenia' 
życiowego. P rzyk ład  B eniam ina F rank linu , k tjry . 
Dez szkół „Niebu w ydarł p io run  a berło  tyra-; 

in o n i“ i ty lu  innych , dowmdzi jak  daleko u s to  
wauie włusue może zaprowadzać. Geaiosz, n tu ry

i /
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cworzy p raw id ła , zwykle jest a-itodydaktem , a 
jednak  nieskończenie przewyższa tych , którzy 
tych  p raw ideł się uczą i je  naśladują".

W itos, chłop, przeciw k tó rem u w najniebez­
pieczniejszej dla P aństw a chw ili intrygow ali en­
decy w raz z k erykal3m i, daleko większy w yka­
za ł rozum  polityczny i troskę o dobro wszyst 
kich, aniżeli niejeden dyplom ow any profesor. 
Sejm, k tó ry  wy ze ił z pow szechnych wybo ów 
zapew ne może m ieć niejednego nieużytecznego 
pośród postów , ale w dzisiejszym sejmie w łaśnie 
p raw ica  m a w swojem gronie pewną iiość po­
słów  cnlopskich  niezorjentow anych, tak ich  „ P a  
r a d e b a u e r " ,  którzy w brew  w łasnym  intere- 

“som głosuj ł razem  z piaw ieą.
A cnoćby naw et w obecnej ka.dencyi cały  

sejm sk ładał się z posłów analfabetów , to  Wszel­
ka  n a ib u d o w a  tego sejm u, czem m a być senat, 
w  którym  będą zasiadać senatorow ie przeważn.e 
nom inow ani a nie w ybran i z woli ludu , będzie 
bezpraw iem , którego lud  nie zniesie.

Każą nam  się oglądać n a  F rancyę czy inne 
państw a, g d d e  oook sejmów są i senaty. Ależ 
t o  są przeżytki, a m y się dcmiero rozbudowuje* 
my, wdęc m am yź o d razu  filaść obrożę na n aszą  
wolność ?  I

Ośtndziesiąt p rocent ludności nie może uledz 
i nię ulegnie garstce wsteczników m m  u uchw ały , 
że senat m a być.

Muszą raz przecie te  w arstw y, k tó re sobie 
przywłaszczyły p a ten t m ądrości i p a ten t rządze­
n ia  zrozumieć, że m inęły  te czasy kiedy chłop, 
kiedy robo tn ik  by ł niew olnikiem , byi s łu g ą .. 
Dzis robo tn ik  i ch łop  zna swoją wartość. Chłop 
wie, że jeżeli roli m e zso ze, m e zasieje, nie bę- 
ctz.e chlebusia d la ludz., k tórzy pracow ać nie u 
mieją. R obotnik wie, że jeżeli węgla z g ęoi zie­
m i nie wydobędzie, jeżeli fabrykę rzuci, jeżeli 
nie p u ś;i p rąd u  elektrycznego, to wszyscy nie 

■robotnicy „zbyteczne arty k u ły  luksusowe* j>k 
się o w arstw ie nie pracującej Pzycznie dowcipnie
KMEZsmum B s a m

SiB s f f d i o d a s t  I n ^ s D s o t o D  n ra s ib lrfta :

3 gafeela z bucfóni
w  t  ó d r a i s i ś :  n c a  l * n o  p ł ą t r z s

j^zed p o itó j ,  łazienka, telefon, gaz , elektryczność, . dłt go term  i nowy 
kontrak t,  wszelkie wygody, m ożna nabyć  z a  l.OOOjGOO Mk. poi.

z a d a tiE ic je  1.000 I I  na k iE ? a a ,  i i
na którą padme wygrana dma 13 i sfopada 

lub w  feaśdą inną sobotę przez la! 20.

wyraził gdzieś August S irindberg  — cierpieć 
będą głód, zim no, niewygody.

Nie jest robo tn ik  tak głupi, aby n ?e rozu­
m iał, ze wszyscy wzajemnie popierać się muszą, 
że z bogactw a ku ltu ry , sztuki, nauki, zarów no 
on jak  i jego dzieci korzystać pow inni, i że ten 
n ie-robotnik  może być tw órcą wszeikiego piękna, 
wśród którego człowiek żyje. Ala też z drugiej 
strony nie byl.,by bez ludz którzy um ożliw iają 
w szys'kim  byt na  ziemi, to  jest bez tycb, co 
pracują fizycznie, postępu w dziedzinie wiedzy, 
wynalazków, sztuki, m alarstw a i t  d.

Że jed n ak  z ilości w arstw y robutniczo-chłop 
skiej i jej użyteczności w ynływa, że ona jest 
narodu podstaw a i potęgą, tylko wtedy zapanuje 
sprawiedliwość, jeżeli przez lud  w ybrani posło­
wie będą decydowali o przyszł ści narodu.

U przew ilejow am ch zrnie te z senatorskich 
krzeseł jednolita  wola m as ludow ych.

O tem trzeba pamiętać

' r d b a  k o m p r o m i s u  w  e p r a w a e  S L o i s s t y
t u c y i .

WARSZAWA, 8 listepada. <Tel. wł,). Sytua- 
cya po piątkow em  posiedzeniu sejm u nasunęła 
konieczność p ióby  kom prom isu. Pośrednictw a 
trę  izy m arszałkiem , praw icą i lew icą podjął się 

k lub  P racy  konst.
Daszło do częściowego kompromisu

n a  dzisiejszem posiedzenu konw entu  seniorów , 
ktorego przeoieg by ł n a s tęp u ją cy :

M arszalek zap o w iid /ia  , że zam ierza w myśl 
regulam  nu  wprowadzić straż  marszalKorosisą

Zapowiedź ta  w yw ołała obszerną d^skusyę. Le­
wica uważa tę zapowiedź za dolew anie oliwy 
do ognia, gdyż środkam i po!icjrjnym i nie zła­
m ano nigdy jeszcze obstakcyi parlam entarnej. 
Ks. Lutosław ski i p. Gdyk bronili m arszałka ; 
wSgóle pos.ow ie w zajem nie zrzucali w inę na 
siebie.

Poseł Czernik (Piast.) postaw ił wniosek, aby 
przyjść do porządku dziennego i zaproponow ał, 
aby następne posiedzenie odbyło się we środę 
z porządkiem  dziennym , nie zw hjzm ym  z kon

stytucyą, ew entualnie z dalszym  ciągiem dysku- 
syi nad  konsty tucyą ale uez głosow ania. P ropo­
zycję lę przy,eto.

Bariicki podniósł ' v
sprawę wykluczonych posTpro,

zapytując, czy m ają oni praw o brać udział w  
no i rdzeniach kom isyi i b ron iąc  tego praw a 
M arszalek •wyjLśnjt, że jeśli w ykluczeni ośw iad­
czą, i i  nie popełnili zarzuconych im czynów, 
cofnie wykluczenie, ks. Lutosław ski dom agał 
się surow ych kar szczególnie dla Moraczewskie- 
go i Dreszera i groził ic praw ica n .e zgodz, się 
na udział w posiedzeniu, na k to rym by przewo­
dniczył M orac/ewski ja '-o w icem arszałek seimo- 
wy. P . Barlicki podnić sł, że ten sposób nie 
przyczyni się do w yjaśiren  a. atm osfery. W k oń­
cu uchw alono odesłać tę sprawę dó kom syi 
regu am inowej, k tó ra  odbędzie posiedzenie ju ­
tro  rano.

W e czw aitek  odbędzie się posiedzenie kom i­
syi konstytucyjnej, na k tórem  bęuą podjęte usi­
łow ania dopro wadzenia do kom prom isu w spra- 
w,e art. 8o i 86.

R o z r u c h y  co f ó k d y o la n ie .
MEDYOLAN, 7. • listopada. (Pat.). Zajścia 

między socyUstami i n ac jo n a lis tam i doprow a­
dziły w' M edyolanie do proklam ow ania strejku 
generalne o, Policya przedsięwzięła rewizyę w 
lokalu Izby robotniczej, z którego slrzelanc, 
pizyczem w czasie rewizyi znaleziono k a iab in y  
austryackie i francuskie. Pclicya ar-szłow aia 
także grupę czerw onych gwardzistów , na  któ« 
rych czeie stał poseł socyali-tyczny. Także i w 
m ieszkaniach posłów z rz ą d z o n o  rewizye. Poseł 
Bucco zosmł aresztowany.

ATTUt? Ć '  iKCWSKl. <20

P O D  Ł U N Ą
m  P o w ie ś ć  z  r o k u  1918.  z = i

(Ciąg dalszy).
Czymś przypadkowym jest piorun, co z  nich 

wypada i Dali osiedle... nniezmienna, istotna, 
wieczna jest praca, odwracając3 żelazem pługa 
skiby rolne i rzucająca ziarna na zasiew...

K:edy wyjeżdżał z Krakowa, miasto wrzało 
już, zachłyśnione wiadomościami z frontu, które 
wprost oszałamiaty mimo długiego przygotowywa­
nia się duszy narodowej na ich przyjęcie. Szły dnie 
ogromne, zda się, głośne biciem miljonów serc, 
duszne od piorunowego, orkanu, zrywającego się 
na równ nach lombardzioch. 1

Rozkład kdkusettysięcznej armji austro-wę- 
g;erskiej dokonywał się z przerażającą szybko­
ścią. Jeszcze wojska koalicyjne nad F'iavą nie 
rzuciły się do zaaania ostatecznego ciosu, ale 
b j ło  powszjchną tajemnicą, że pierwsze uderze­
nie porwie front na strzępy. Ludy, któie niesły 
chanym w dziejach obłędem opętane, w dwuna­
stu straszliwych bitwach nad Soczą jak wierne 
psy leżały niezłomnie ii progów aomu swej nie­
woli, broniąc się przed wyzwalającym je mieczem, 
które przez trzy lata kościl swe rozmiatały po 
skatach i przepaściach alpejskich, olśnione jakby

blaskiem z nieoiosów, pojęły wreszcie utajoną 
w soDie potęgę i zrozumiały, że jeden ich mo­
carny ruch rozerwie -łańcuchy, kowane przez 
v\peki. W obłokach głowy trzymający, naiwni ide- 
louowie przez cały rzas zapasów lali z wyżyn 
abstraktu oiiwę pokojowych frazesów na wzdęty 
ocean, gdy wołać trzeba b y ło :

— Chwała męce, dopełniającej kres niepra­
wości, bo z niej ciężarne błogosławieństwem o- 
woców wytryśnie drzewo wolności!

I osiągnęła męka swój zenit i powiał duch 
wskrzesiciel nad krwawymi wodami życia i wy­
darło się z czeluści czarnego potępienia słońce 
okiem ognistym przenikające świat. Nowy Bóg 
objawił się sercom prostaczKÓw i ubogich i set­
ki ty-ięcy ramion wyciągnęło się ku memu, aby 
go podnieść przy huku armat na tarczy, ocieka­
jącej krwią i uwielbić p-zed starym, martwym 
Webem i grzeszną ziemią.

Jeszcze komunikaty Naczelnej Komendy Armji 
z ostatnich dni października donosiły o zwycię­
skim odoarciu trzechdniowych ataków na płasko­
wyżu i w obszarze Grappa, podczas kiedy ooli- 
tyczny i militarny rozkład poszczególnych jedno­
stek bojowych jak zaraza przerzucał się na co­
raz to dalsze formacie.

27 października wojska koalicyjne wywalczy­
ły w kilku miejscach przejścia przez Piavę i w 
rozluźniający się front jęły wgłębiać tak szybko 
swe sukcesy, że cesarskim generałom stało się 
jawne, iż nadchodzi kres. Bunt jak płomień wy. 
buchał i przenosił się żagwiami zniszczenia 
wśród wszystkich szczepów. Fonnacye węgielskie

oświadczały z uderzającą jednomyślnością — jak 
zaznaczały sorawozdania sytuacyjne do Naczel­
nej Komendy Armii — że będą walczyły ty.ko 
w obronie swej ojczystej ziemi; żołnierze sło­
wiańscy powoływali się na swe tworzące się już 
samodzielne państwa, ku k  órym jaao ku jedy­
nym uprawnionym mocodawcom c raz uporczy­
wiej obracały się oczy. „Dosyć wojny 1 dosyć 
ciemienia! dosyć rzezi 1“ — huczało coraz gło­
śniej, coraz namiętniej, coraz groźniej. Całe dy­
wizje na rozkaz wymarszu na pozycje bojowe 
odmawiały posłuszeństwa i stały ponure, z go­
towymi ao salw karabinami, wrogie. Poszcze­
gólne pułki samodzielnie opuszczały stanowiska, 
rozpoczynając pochód w głąb monarchji. Na 
froncie oficerowie stracili wizelką władzę nad 
załogą; na OKrętach tworzyły się komitety ma- 
rynarskie-

Zbutwiałe w ę g ły  potwornego państwa rozsy­
pywały się w oczach. O regularnym cofaniu się  
na nowe pozycye nie byto już m o w y ;  Kapitula­
cja catej armji stała się  nieunikniona. Mogła ona 
ocalić wiele tysięcy istnień ludzkich przed rzezią, 
jaka zapowiadała się z chwilą ogólnego ataku  
wojsk koalicyjnych na zdemoralizowany, w roz« 
sypkę idą y front lecz me potiafiła już urato­
wać państwa i tronu habsburgów od zapadnię­
cia się w bezsłav ną m cość  .

Bylecki rozmyślał potrochu nad tym wszyst­
kim ale tylko jak chłodny, oboję ny obserwa-ior. 
Wiedział, ze w Krakowie przygotowuje się coś 
przełomowego, że lada dzień z bruKGW tego rma. 
sta poderwie się, aby zatrząść krajem, wzyk roz.
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k o m ś s y a  s p i * .  s s g y * .  3  z i e m i  W i l e ń s k i e j
WARSZAWA, 8 listopada (tel. wł.). Dz.sicj- 

tee posiedzenie kom isyi spraw  zagranicznycu 
Uznano za tajne. Jak  słycńac, rząd  ztozył wy­
jaśnienia o polityce na  W scnodzie, w szczegól­
ności w  spraw ie wileńskiej, kLore przyjęto do 
**> aeom ości, pczem kounsya

uchwaliła ot spranie  wileńskiej rczolueyę, 
która będzie przedłożona Sejmowi nu naje iiższem 
posiedzeniu.

Rezolucya ta  b rzm i:
Sejm stw ierdza, że w obrc położenia, wytwo­

rzonego nu  północno-w schodniej granicy, , ko­
niec uym  w aru n siem  ułożeniu się pokoi u na 
tej g ranicy  jest szybkie i  O sta te c z n e  załatwienie 
sprawy przynależności pań stwowej Ziemi W iicń 
sk ie j , k tóra w znacznej większości jest polską i 
w eictt"otnie stwierdziła sroą roois; zjednoczenia 
Się z Rpią polską.

Kierowany jednak  dążeniem  do usta len i3 
granic państw ow ych nie siłą ty lko oręża lecz 
możliwie zgodnem  porozum ieniem  % sąs:ndam>, 
a przeileaszystkiem  wolą samej ludności, Lejni 
wzywa rząd, by uczynił wszystuo d la zapew nie­
nia ludności Ziemi W ileńskiej jak na  szybszego 
i usuw a ącego svsze,kie wątpliwości ostatecznego 
wypowiedzenia się w spraw ie swego po :ączen u  
się z R ptą polską w jedną całuść państwową.

Jednocześnie w przeświadczeniu, ie  istniejąca 
na Ziemi W ileńskiej adm inistracya pow inna pow 
stać w ram ach  tymczasowego zarządu te; ziim i, 
by nie wywołać niebezpieczeństwa k om plikac ji 
m ędzy narodow ych, Seim wzywa rzfja, e ty  ba 
ziemiach objętych granica, ustaloną ro t r w a c i e  
ryskim orez zajętych przez wojsko polskie 
wprowadził natychmiast normalną poNkt ad 
ministracyę, integralnie łączącą te ziemie z fiptą 
ptńską. , i

P f s n  s o l c s z u  p o l s k c - ^ B i n i c ń s k i c g O i
WARSZAWA 7. listopada. P ism a w iedeńskie 

w kor spondencyach z Warszawy donoszą, że 
Bumstruwi rum uńskiem u, T ake Janescu 
oie udało się shłer e rządu polskiego do przy­

stąpienia do małej ententy.
Rzad polski stoi na stanow isku, że dopóki rząd 
p -a A i nie załatw i kwesty i spornych w drodze 
bezpśred niego porozum ienia się z Polską, do- 
pó y Polska nie może we,ś< w żaden sojusz z 
Czecho-stowacya.

P, dczfcs pobytu  Take Janescn  w W arszaw ie

omawiano z nim nrtomiBst nlan polsko-rumuń­
skiego sojuszu, który sputkał się z jego strony 

z ncjgoiętszem poparciem.
R um uński m in ister spraw  zagr. już w W arsza­
wie rozpoczął odnośne rokow ania, k tóre w 
dalszym  ciągu prow adzone będą przez polskiego 
posła w B ukare zde , Sarzyńskiego.

Celem ostatecznego zrealizow ania p lan u  so­
juszu polsco-rum uiYkiego m a m inister Sapieha 
w najbliższym  czasie u lać się óo Bukaresztu. ‘Ą

, ^ 0 - f e  g r o z i  z c r t w a s t r s m  z a t a n e s z e s M a

b r o n i .
WARSZAWA 7, listopada (Tel. wł.) W  spra- 

wie m eporozu nicnia polsko-rosyjskiego donoszą 
tu  z Rygi następujące szczegóły:

Członek rosyjskiej dc-egacyi pokojowej, Obo- 
leriski, wręczył pozostającym  w Rydze polskim  
delegatom  protest przeciw  akcyi gen. Bałacbo- 
wiuza i Żeligowskiego.

P o 'sk a  delegacya pokojow ar odpowiedziała 
n a  ten p*otest m aieryałem , w którym  podnosi, 
że mieszanie się rządu  sowieckiego do akcyi 
gen. Żeligowskiego nie jest n a  miejscu, ponie­

waż w mvśl preliminarzy pokojowych konflikł
po sko-litewski jest spraw y tylko tych dw óch 
państw  i przez nie ty lko  m a b jć  rozwiązany.

Przewodniczący ros. delegacyi, jeffe wyraził 
swoje niezadowolenie ze sposobu w jak i Polska 
trak tu je  rozejm b ron i i u u ład y  p o k o jo w e j 
oświadczył, że
o ils skeya wojsk pen. Bałacftoroicza ro gu- 
bernii mińskiej nic zostania zrsianoccTona, 
mogłoby łatwo przyjść do zerkania  rozejmu 

broni między Rosyą a Polską

Przedłużenie ograniczenia ruchu kolej,
KRAKÓW. Tat. 6 listop. D yrekcyi k o k i 

państw, k o m u n ik u je : »
O bowiązujące obecnie .ograniczenie ru ch u  o- 

sobowrgo przedtuża się na  polecenie MiniriEr > 
-.twa kolei żel. n a  dalsze 7 do i tj. do dnia 
17 b. m

Sfrejfc ro dehtraroniach ' na G. Sląsfeu.
' BYTOM 8. listopada (Pat.) F ik t, że s tr^ k  

na G, Śląsku w ybuch ł rów nocześnie ze s u t ­
kiem  w Berlinie wskazuje n a  roboię kom uni­
styczną. W iększość robotników  zajętych w elek­
trow niach  gó»nosIąs».ich sk łada się z Niemców 
którzy należą do niezaw isłych socyadstow . 
W ładze pol.cyjne oświadczają, że obsadziły by 
elektrow nie wojskiem, gdyby strejk m iał cha­
rak te r polityczny, jednakow oż przedstawicieli 
strajkujących zapewniają, że strejk jest gospo­
darczej natu ry .

Bclszerolafcs orer.zyroR prz^cis ;r 
JSranglcroi.

LYON 8. listopada (Pat.) Z  Śehastopola do­
noszą, że wojska W rang la  walczą obecnie z po 
wodzeniem na ca ym  fronc.e. Mimo zaciekłości 
oddziałów kom un stycznych trzym ają silnie 
swoje pozycye. W odcinku Perekopki n? północ 
od  m ia ta  tej nazwy, bolszewicy kon tynuują  
ofenzywę przy pom ocy p u łsó w  s.turn iow ych 
z Mosi-twy i pułków  kum unistycznych z Pe­
tersburga- W ojska lewego ; sk r/y d ła  W rrngsa 
szeregiem kon tra taków  uw olniły  linię kolejową 
w okolicach Nowoaieksiejewska. S tra ty  wojsk 
czerw onych sa olbrzym ie.

— -  r  ' -
Zamach na atamar.a Pełlurp?

Zachodnio ukra ińsk ie  b iura . prasow e we 
W iedniu  doniosło o t .ro  jakoby gen. Paw lenko 
miał obalić rząd P etlu ry  i ogiosił się dyk tato ­
rem  L kra iny  Równocześnie m iał się gen. Pa- 

enko oddać do dyspozycyi byłego a ta m a ra  
S&oropadskiego, W iadom oś.iom  tym , k tó re m ia­
ły  nadejść z K am ieńca pcu.olsa.iego b ra it do­
tychczas potw ierdzenia. ,

Rząd puroietóro ro ofcMczi klęski s a ­
dowej.

PARYŻ. 8. listopada. (Pat.) Havas. „Temp** 
rejestruje wiadom ości, jak ie  nadeszły z Rygi do 
Londynu, a z k órych  w ynika, że rząd sowie­
tów  znajduje się w pow ażnem  przesdeniu  w sku­
tek klęski głodowej ;

szacującego pęta niewolnika O ile dawniej z 
drżeniem ż .rliwego uniesienia marzył o tej chwi­
li, O tyle teraz ze spokojem oczekiwał Wielkiego 
D.ua, jaktjy oswojony już ze wszystkim, co on 
przyniesie. Ja* przez mur gruby i wysoki sły 
szał głosy ze świata. W czerwonawo-zółtej mgie, 
niby w mgle gorączki, wyłaniały mu się niewy­
raźne kontury poczyń ń, stawania się i rozwoju 
nowej rzeczywistości. Żył sobą.

Był juz zimnym wiatrem świszczący czarny 
wieczór, gay wyszedłszy z hotelu w Zakopanym, 
skierował Się ku pensjonatowi, gaz.e mieszkała 
Zosia. '

Czuł osłabienie, pukając do drzwi jej pokoju. 
Wysubtehbone nerwy wyczuwały jakąś woń czy 
melodię, która nasycała wnętrze. Serce bilo mu 
dziecinnym strachem, niemożliwym do opanowa­
nia przez rozwagę. Naokół jego o ;oby zawieras 
się k.ąg, niby zakreślony laską czarnoksiężnika.

Wyszła ku niemu jak uśmiechnęła zorza. 
Z pod krótkicn rękawów bluzki wysuwały s ę 
rece. obnażone po łokcie. Pachnęły jej włosy 
usta, piersi.

Poczęia mówić dużo... czarująco poplątane, 
błane, świegotliwe słówka opiątywały go, zabie­
rały w niewoię.

Jakże szczęśliwy miał pomysł, odwiedzając 
ją tutaj! Pizypomniał się jej odrazu Ktakow i 
wieczorne heroaiki w zimie. Nudno tu, zwlasz 
cza teraz- , w przeszłych miesiącach występowała 
ki.*a raz* na wieczorkach amatorskich... lecz 
obecnie Zakopane pustoszeje. A ona nie ma 
edżi* wracać. W Krakowie... ach, jak tęskni za

nim, rmmo że isię wgrywała z niecierpi'wościa.,. 
nie odnowiła kontrak u z teatrem, iicząc na War­
szawę.. obecnie już zapóźno. Przytym czasy ta­
kie niepewne, że nie wie, co się z nią sianie..

I aby UDrzedzić pytanie, którego jej nie my­
ślał zadawać, doda ła : ,

— Żyję za pożyczone pieniądze. Pojmie pan, 
że to nie należv do przyjemności zaciągać dług 
wdzięczności.

Kłamstwo prześliznęło się bez potknięcia przez 
jej usta, choc śliczne oczy w c ągu tego śledziły 
badawczo wrażenie na jego twarzy.

Aie on nie chciał niczego wiedzieć, o  nic 
pytać., nie należało to do niego. Całą istotą 
chłoną, jej emanację: wszak niczym jest Ao, co 
było i będzie, a jedynie w teiaźn.ejszości tkwi 
rzeczywistość. Wodził zachwyconymi oczyma po 
jej z" óżuwionych policzkach, po delikatnych 
smugach wa’g, zagłębiał je w źrenice, mieniące 
się j ik brylanty. Wiosenna świeżość jej ciała biła 
arouiaiem. Przeżywał to, o czym mówił Broń­
skiemu bolesną rozko z wstrzymywania ramion, 
rwących się ku niej, do jej kibici, do kolan.

Dziewczynie miłe było uwielbienie, pełne lę­
kliwej czci, którego nawet nie silit się ukrywać. 
I chcąc mu się za n e wywdzięczyć, starała się 
swą osobkę uczynić jak najponętniejszą. Składała 
się na to i ta okolicz ość, że traf.ł u niej sz zę- 
śhwie na chwilę och uenu niecheci do „opiekuna", 
stale obiecują ego złote gruszki w Warszawie a 
tymczasem trzymającego ją w ciągłej niepewno­
ści i oJosobnieniu,

By lewki mimo wmówionego w siebie cyn.

zmu był w odniesieniu do kobiet powściągliwy 
i skromny. Obcował z nim: mało, z obawy, że 
narzucanie się swą niepoczesną figurą wyda im 
się śmieszne i nużące. KoDiecość przedstawiała 
mu się w nimbie tajemniczego czaru... jak mi­
styczny ocean, w kiórego głębiach goreją skar­
by Sezamu. Rozumiał, że są wybrani, rrujjcy 
klucz ao szczęścia, za które warto zapracić nie­
śmiertelnością. lecz wiedział również, że jemu 
wolno tylko upijać się snami dzikiej tęsknoty i 
w tych czerwonych snach posiadać białe, pieści- 
wie miękkie, rozkochane ciało kobiety.

Podejrzliwie obserwował każde drgnienie mu- 
skułów jej twarzy, każdy błysk oczu, chcąc od­
kryć grymas zmechęcema czy nudy. Ale nie. W 
zachowaniu się Zosi było coś więcej rad  zdaw­
kową uprzejmość gospodyni: naturalna kotdete- 
rja dziewczyny, jej ptaszęca wesołość dawały mu 
złudę m rości. ,

Posłała służącą po przekąskę i herbatę i zmu­
siła go do iedzenia. Przyglądała mu się > ukrad­
kowo, a w jej małym serduszku rodziło się współ­
czucie na w.doc jego zmiętych rysów i oczu 
świecących przez rnglę.

— Pan zmęczony,
— l a k  — rzekł radośnie — lecz wynoczy-

wam przy pani. Jechałem przecie po to.
! Ni stąd zowąd pedałował ją w rękę. 
s — Zdaj'e mi się, że je i tnn  niepotrzebnym, 

na retnym gościem, Ale nech  pani udaje że nie. 
j ód lałem z mepoko:em, nie wiedząc, jak -mnie 
pani przejmie. Cóż ja?  Przyszedłem z wiatrem 
i z wiatrem odejdę. , ,  _ C. d, a.



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 28?

Jłow m y  4T dnia.
Lwów, 9 listopada.

REPERTUAR TF.ATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Poniedziałek 8 listopada o godz. 7 w: ;cz. , Księż­

niczka czardasza*, opeie.ka.
Wtorek 9 listopada o godz. 7 wiecz. „Pan Damazy* 

komeaya.
Środa 10 !is'opada .Faust*, opera — czwarty wy­

stęp Ewy Llidarównej.
Czwartek 11 listopada o godz. 7 wiecz, .Południca* 

dramat 3 akt Staffa wznowienie).

TEATR WOPEWILOWY (m. Ossolińskich !■ 10). 
Dz>ś operetka z baletem „Czarny włauca ; farsa ,Głod / 
Don Juan*; duet no eiderski, M. Dracowa, tenor K. 
Gross. — Bilete wcześniej do napyc.a w Jiurze dzien- 
ilikow S. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 7. 1379

„MARYONE rKI FUTURYSTYCZNE- w Kasynie 
Oflcerskiem ul. Fredry. Co zitń od soboty 6. b. n. do
12. b. m, włącznie. Rev; e J. Oelli, A. Kitschman, A' Za­
górskiego i j1. Zbierzchowskiego. Wykonawcy Anda 
Kitschman i Marek Mndheim. Przedsprzedaż w składzie 
nut oeyfartha, ul. Akademicka 6. 1402—10

— —
.BAGATELA* Rejtana 3. Jeszcze tylko 3 dni znako­

mity .Faust" w Kulik v,ie*. Od czwartKU U b. m. go­
śc inne  wys ępy A. Leiewicza. Bilety u G. Seyfartha, ul. 
Akdaemicica 6.

- —
Dwa koncerty poświęcone sonatom  odbędą 

się we Lwowie \y dniach  12 ll&tc >ada w.eczo- 
rem  i 14 tj w niedzielę w południe. Przy fo r­
tepianie zasiądzie znakom ity pianista zawsze 
we Lwowie serdecznie w itany  H n ry k  Melcer. 
P artyę skrzypcow ą objął W . Kochański. Pro 
gram  pierwszego koncertu : Mozart, Schum ann
i B ethoven ; program  drugiego: Brahm s, Melcer 
i Grieg. Bilety do nabycia w składzie n u t Po- 
łonieckiego, ul, T ańskiej 3.

„Hflsryonętki fu turystyczne", k tóre zdobyły 
n a  onegdajszej prem ierze w ielki sukces, grane 
beda jedynie do p ą .k u  włącznie, w sali Kasyna 
wojskowego ul. F redry . Przedsprzedaż biletów  
w składzie n u t Seyfartha, ul. Akadem icka.

fSyroki śmierci. W ład , Pańczyszyn, false L u­
dw ik Kłosowsk. rodem  ze Lwowa, były sierżant 
Legionó w sfałszował św iadectwo 7 klasy gim n. 
a m ianow any podporucznikiem  pełn ił służbę se­
k retarza sądu wojskowego w W arszaw ie przez 
cały rok 1919 i z początkiem  1920 roku przy 
em prow adząc życie hulaszcze. Gdy skonstan 

tow ano że zaefraudow ał on ponad m ilion m a­
rek  na szkodę skarbu  wojskowego, aresztov.ano 
go i onegdaj sąd D O. G. z K rakow a po 11- 
dniowej *oz;>rawie w W arszaw ie zasądził go na 
karę śm ierci przez rozstrzelanie. B rata jego E d­
m unda, za fałszywe ęezaania zasądzono rów no­
cześnie na 6 miesięcy w ięzienia. Rozprawie prze­
w odniczył m ajor dr, G.ziński.

Onegdaj rozstrzelano w Kielcach Antoniego 
M nicha, sk rżan ta  baonu zapasowego 4 Dp. k tó ­
ry  we wsi Piętro *cu zam ordow ał 13 m arca br. 
10 osób i następnie ib rab o w ał, zaś n eco pó­
źniej zam ordow ał w celu rabunkow ym  3 osoby 
w  Jasionow ie, oraz popełn ił więcej napadów  
rabunkow ych.

G rasujący oszust 1 złodziej Do p. Em ilii 
Grzemskiej, wdowy po dyr. szkoły realnej zam. 
przy ul. Zie onej I. 34, onegdaj przyszedł nie­
znany  szeregowiec i inform ująb, te  posiał go 
syn Jej ppor. S tanisław  G., prosił o udzielenie 
m u noclegu. Młodzieniec ten zdradzał znajo­
mość stosunków  (odzianych , to też p. G. pozo­
staw iła go w pokoju, Po pewnym czasie ud ał 
się on rzekom o na kolej, lecz już więcej nie 
w rócił. Później skonstatow ano, w szufladzie 
b iurka, b rak  3.000 Mk. k tóre ów oszust su rad ł 
na  odchodaem . Podobne okradzenia pow tarzają 
się częściej w  miaście, toteż należy się m ieć na 
baczności przed grasującym  Złodziejem. ,

Frcnika pożarna. W  ub. niedzielę przedpo­
łudn iem  w ybuchł ogien \v piwnicy realność: 
p-zy ul. H etm ańskiej 1. 6, zaś popołudniu  zaczął 
p łonąć dach  na baraku , w którym  mi śei się 
w arsztat taborów  W. P. przy ul. Jabłonow skich 
1. 21. Ogień pow stał tu  od ru ry  blaszanej prze­
prow adzonej w prost z pieca na dach.

W  ob u  w y p a d k a ch  straż pożarna była czyn- 
b l  n a  m iejscu i ogień ugasiła.

MIEJSCOWE r O ’ rr Y r .  SZACUNKOWE dla 
państwowego usta len ia  i (ocenienia po myśli u- 
8 ta wy z (L u l i-j 'nu:* '*\V. 41. Dzp. s tra t 
wojennych z  czasów  wojny świ itoweji polsko- 
ukraińskie), urzędują w następujących miejsco- 
fwościach-M ałopio.s.i i d la  odnośnych puw iaiów: 

1. Bobrka, 2. Bocnnia, (także d la  pow. 
fcrzesMego) 3. B rsze :ów, 4 Brody, 5. Erzeżany 
6. Brzozów, 7. Buczacz, 8. Cieszanów, 9. Czor- 
tków, 10. Dąbrowa, 11. Dobromil, 12. Dolina,
13. Drohobycz, 1 L Gorlice, 15 Gródek jag., 1 6 . 
Grybów, 17. Horochnka. 18, Jarosław , 19. Ja- 
s 'o , 2( Jaworów, 21. Kałusz, 22. Kamionka sir., 
23. Kolbuszowa, 2.L. Koiomyja, (także dia pow. 
peczyniżyńskjego), 25. Kopyczyńce (dla pow. 
husiatyńskiegc), 26. Kosow, 27. Kraków (ul. 
Grodzka 61), (także qJi> tydw. chrzanowskiego), 
28. Krosno 29. Lisko, 302 Lwów, m iasto (ul. 
Trzeciego Maja 2. III p.) 31. Lwów pow iat ul. 
Trzeciego Maja 2. I p.) 32. Łańcut, 33. Mielec, 
34. Mościska, 35. Nadw órna, 36. Nisko, '37. 
Nowy Sącz także dla pow. limanowskiego), 38. 
Pi zno, .39. Podbaice, 40. Przem yśl, 41. Przem y­
ślany, 42. Przew orsk, 43. Radziechów , 44. Ra- 
wra  ruska, 45. Bobatyn, 46. Rzeszów także dla 
pow . ropczyckiego), 47. Rudki, 48. Sam bor, 49. 
fcan o k ,. J )  tokoiĄ 51. Sniatyn, 52. Sokal. 53. 
Słanistow ów , 54. S tary  Samb ar, 55. Stryj, 56. 
Strzyżów, 57. Tarnobrzeg, 58. Tarnopol, 59. 
Tarnów, 60. Tłum acz, 61. Turka, 62. Wadowice 
(także dla pow. ’ i ^ s ’ i "go,■. mvśle.iickiego, no­
wotarskiego, ośw ięcińskiego i 'żywieckiego), 63. 
i\\ ieiiczka (.skzo «.*n. t,v>w.. poug >rskiego), 64. 
Zaleszczyki, 65. Zbaraż, 66. Złoczów, 67. Żół­
kiew, 68. Żydaczów.

Termin prekluzyjny dla zgłaszania stra t 
wojennych we w sz ,sk ich  powyższych Komi- 
Isyac i ujjfłfwa z en em 31 go; rudnia 19 .0 
i Dotychczas r i:v z o s ta ły  uruchom ione Komi- 
(sye d la  pow.: bohorodczańskiego, skaładekie- 
,go, trem bowelskiego i Zborowskiego.

Rronika wypadków.^Stefan K itłbas, liczący 
la t 11, z N iem iro*a koło Radziechowa, b<iwił 
się znalezionym  w les>e granatem  re c z rrm , któ­
ry eksplodując p o ran ił go w t« a rz  i ręce. Przy­
wieziono go Da leczenie do szpitala.

Józef Dębka, la t 45, dozorca real. w  R ynku 
I. 20, zachorowawszy onegdaj nagie, /m a rł przy­
wieziony na słacyi ratunkow ej. Zwłoki odsta­
wiono dc kostn cy.

\Slam anie kasowe. W  dyrekcyi „D om en i 
lasów* przy placu Dąbrowskiego kasa ognio­
trw a ła  Lyła sj ecyalnie chron iona przed o k ra ­
dzeniem. W  cli viii otw orzenia drzwi iub okien 
wiodących do ubikacyi kasowej, oraz przez sta­
nie na newnej od! głości przed kasą, dzwonek 
natychm iast alarm ow ał dozorcę uprzedzał 
przed złodziejami.

W  nocy na ub. niedzielę złodzieje, w idocznie 
dobrze obznajom ieni z lokalem  i z terni ochro­
nam i, przecięli d ru t łączący dzwonek i wycię­
li boczną ścianę kasy. W rresorze znajdow ało 
się 300 tysięcy m arek, k tóre włamywacze zab ra­
li. Śledztwo policyjne w toku. a pewne poszia- 
ki wskazują, że złodzieje zbiegi* w k e ru n k u  do 
W iednia.

Pieniądze z tej rozbitej podręcznej kasy, by ­
ły codziennie pizecńow yw ane w specyalnyin 
schow ku, w k .ytycznym  zaś czas1" zostały jed 
nak w kasie. W  uocznie złodzieje m ieli osobliwe 
szczęście.

Kradzieże kieszonkowe. P. Józefowi W ojna- 
rowiczowi, konduktorow i tram w aj, skradz.ono 
w wozie K. D. srebrny zegarek „Omega*, w a r­
tości 3 U 00 Mk , który by ł ukry ty  w torbie z 
pieniądzmi,

W  czasie jazdy koleją z S tanisław ow a do 
Lwowa skradziono p. M aryoni Sokoinickiem u 
książeczkę, wraz z 2.400 Mk. i dokum entam i.

P. Majerowi SteinDergowi z R ohatyna, sk ra­
dziono w wozie K. D. 2.500 Mk., 10 dolarow  i 
d ok u m en ty .

i P. M ichałowi F idow ictow i, konduktorow i 
kolej, skradziono w wozie K D. po rtŁ l z 2.700 
Mk. i dokum entam i.

RHPPHPORlT1ÓZEF, latali-
tecnnik b. wspólnik Dra Helfera, przyjmuje obecnie

u l .  . f k a d s m l c k ?  1 0 .

3  ruchu robotniczego,
Se slrejtu M a r z y .

Robotnicy pracujący w zawodzie kafiarski®  
z pow odu wzrasLai p e j drc żyzny postanow ili do­
m agać się podniesienia ceunika robocizny. P r i-  
cudjw com  jednakże m e tylko każdorazowa pod­
wyżka nie szła do sm aku, lecz zapragnęli ko­
niecznie wskrzesić od roku zaniechane obiicranie 
robol cd  s? rk i. Zaidara d L n n a  skulkiem  kolej­
nych akcyi cennikow ych w ynosiła dotąd po l i t  
do 170 mk. dz ennie. Rohoinicy szczególniej 
ustawiacze pieców m ując doświadczenie żeiinu- 
szą tracić pewme dni z pow odu nie stałej roLo- 
cizny, że nie m ają żadnego zapew nienia, czy 
ju tro  pracę o trz .m ają . ze drożyzna artykułów  
spożywczych stale się podnosi postanow ili żąd sC  
podwyżki cen od 150 mo. do 280 mp. za 8 godz. 
czds pracy. Pracodawcy jednakże jaic to zwykii 
czynie chcieliby i rz ciągać walkę stre jkovą da­
jąc odoowiedź w7 której proponują, by robotnicy 
pracow ali od sztuki (aKoru) a reperacja  pieców 
na gouz.ny. Na taką prow okują ą odpow.edź 
robotnicy postanow ili w ytrw ać nadal w sirejku, 
nie pozwalając uszc*;uphc zd o b y tjch  norm  cen­
nikow ych i 8 godzinnego d a ia  roboczego.

Zgromadzsnie ceglarzy
odbyło się w niedzielę pod przewodnictwem  tow. 
Tarnaw skiego. Om aw iano sprawę akordow  i 
ośmiogodzinnego czasu pracy, nad to  w sprawie 
cennika. N astępne zgrom adzenie odbędzie się w 
niedzielę.

Zafłońezsnie st^ejhu w  firmie „Dj&os“.
Przyszło do ugody w zawodzie stolarskim  i 

w firin.e „Ojkos* robotnicy wczoraj wrócili 
do pracy. Rouotnicy zjrskali 22—3J procent.

O rg an izac ja  robotuikow  drzew nych dv.iękuje 
związkom zaw odow jm  za pom oc i prosi o skie» 
row anie dalszych datków  do sue jku jąch  kafla- 
rzy.

kom unikaty.
POSIEDZENIE Zarządu U niw ersytetu Ludo­

wego im. A. Mickiewicza o..będzie się dziś (wto­
rek) o godz. 7 wiecz. w lokalu w łasnym  przy 
ul. O -im ańskiej

BACZNOŚĆ POMOCNICY FRYZYERSCY. W e 
w toiek dnia 9 bm  o godz, 7 wiecz. odbędzie 
się zgrom adzenie zawouowe w lo alu  organiza- 
cyi, przy ul. Kazmierzowsk iej 1. 15. Spraw a b a r­
dzo w ażna jawcie się (licznie. Ptzew . H irsch 
Fuip .

V t l U D E S L i & H E r

la  łubrjk? ii ttaaityit a.a o lo1, ł i i . i

Specyniisia churaa »sair;-crnve!i, i itórnyel

B r . S e u r f l i
b. elew kliniki Uermat. lwowsk., wiedensk. i paryskiej 
ord. oa  8 — 10, 12—1 i 3 —ó- f t a p i r i K i  11.

ZAKŁAD DEN TA STYCZNO-TECHNICZNY

Lwów, ul. Sobieskiego 14 U. p. 59-3

t s m ~  B i i i d - i 3 t ; * H
dla pań i panów oraz kompletne wyprawy 
ślufc e, także z dostarczonego materyału w

Sraj. g |j$ tt  K ili n f  a  R-ida
L w ó w ,  u l .  S ł o w a c k i e g o  l. 52.

Centrslny Z  iiąsŁa hclncrćw iimm
urządza w wigilię św. Katarzyny

ń r i d  2 4 ,  l i s t o p a d a  1 0 2 0  
w sali „Djihu harodaego* ul. Rutawsklego

' J J i t c w r s i i  f c s z s L E f
Ffonkurs piękności. —. - Poczta minutowa.

Inne niespodzianki. 1 4 2 1 - 8
Wstęp ściśle za zaproszeniami. — czystego dochodu 

1 a „gwiazdkę żołnierza aolskiego. 
Początek o tJzmii 9. w i e c z ó r ,



Nr. 283 ' „DZIEŃ* JIR LUD01VY“

Z a s s t o r d o s B a s i y  p r  j :  s s  e a d z o z i e r a c ó w i  
2 3  p a ź d z i e r n i k a  i S ^ O .

27 października c ia 'o  zm arłego śm iercią 
bohaterską burm istrza m. Cork p. Mac ineya 
ło żo n o  do trum ny . — Lecz eam m  władze w y­
dały pozwolenie ria pogrzeb m usiało się o b jc — 
Sgounie z prawem  i obyczajem angielskim  — 
śledztwo form alne co do ustaleń a przyczyn 
*mierci.

I oto pom iędzy przybyłym  sędzią angielskim  
* wdową po zm-< ’vm odbył się następujący pe­
łen dram atyczny b. m om enlów  dyalog.

„Czem się za m ow ał mąż P a n i? “ było pierw - 
*2ym p jta r ie m  sędziego.

,B ył ocho nikiem  arm ii irlandzkiej* brzm iała 
°dpo\*iedź.

.Co m a to  oznaczać? czy czerpał on z  tego 
środki do życia?*

.Nie 1*
A jego poprzednie zaięcie?*

.D aw niej by ł on nauezyci.lem .*
,W  ęc można napisać, że to  jest jego zajęcie.*
.N ie, od la t bowiem jedynem  zajęciem mego 

^tęza była waika o niepodległość Irlandyt, v. a l­
ba przeciwko ókupacyi angielskiej. Proszę więc 
^azncz\ć, że zm arły  był ochotnikiem  arm ii 
hland/.kiej“.

Po k ió ik im  sporze sędzia ustąpił, i z dużym 
ją k a n ie m  nap .sał „oficer - cci tn ik  arm ii ir­
landzkiej*, ty tu ł, k tóry  zapew. e po raz pierwszy 
^kazał się w ofi yainym  dokum encie aD gicl 

itn.
N astąpił dalszy szereg pytań, n a  które wdo- 

ł a  odpow iadała , zachowując spokój zupełny.
W  jednym  m om encie ty ko zdawało się, iż 

°puści ją  panow anie nad  sobą.
.Czy m ąż pan i chcia ł umrzeć* zapytał 

Hdzia.

P o  ś m i s r e i  b u r m i s t r z a  ra . C o rk .
.N ie — o d p aiła  z m orą — nie chc ia ł jej pod 

żadnym  pozorem. — Mówił to  i pow tarzał 
wszystkim, że nie chce um ierać. Lecz ehciał, by 
go wypuszczono z wiezienia"

. Pani Mac Swiney zbladła, tkan ie wstrząsnęło
h j piersią. Lecz szybko się opanow ała.

,Czemu więc głodził się ?“
.B o  nie m iano praw a go aresztować. T rw ał 

w głodówce celem pro .estu  przeciwno uw ięzie­
niu, które gwałtem  było w s u s u n k u  do praw  
republik i irlandzkiej*.

Następnie sędzia zbadał lekarzy, którzy opi 
sali swe usiłow ania by nakłonić Mac Swineya 
do dobrowolnego przyjm ow ania pokarm u, oraz 
do zszyw ania lekarstw  prze iwko skorbutowi. 
Lecz usiłow ania ich były  bezskuteczne. Mac 
Swmey wc ąż twi rdził, że m usi wyjść z Więz.e- 
nia — żywym albo um arłym .

Po skońctonym  śledztwie ogól me sądzono, źe 
jako  przyczynę śmierci, sędzia zanotuje .sa m o ­
bójstwo*. Lecz po dłu  sz3rm nam yśle sędzia na­
pisał : śrrrie;ć nastąp iła  Wskutek at ku  sercowego 
i ostrej m aligny w yw ołanych przez skorbut oraz 
w skutek ogólnego wyczerpai ia, wywołanego 
przez odmowę w ciągu dłuższego czasu przyj­
m ow ania pokarm u*.

*
Po otrzym aniu pozw olenia na  przewiezienie 

ciafa zm arłego do kościoła n a  trum nie  jego ro­
dzina um icśc.ła następujący n a p is :

„Terenejusz Mac Scciney la t 40, dowódca 
pierwszej brygady C orsu republikańskiej arm ii 
irlandzkiej, burm istrz na. C orsu, cz*onek Dail 
E iian a  ( ew olucyjny parłam . irlandzki) z obw o­
du m, Cork. — Zamordowany przez euflz'* 
żiemeóro ro roieziehiu Brixtonu to Anglii 25 pp- 
źd ierniks 1920 r., czwartsgu rolłu republiki 
irlandzkiej*.

rozpraw.

Lwów. 8. listopada. 
O propagandę bolszewicką w g‘mnazyum.

znaie, ze zachow ani; się B. w  czasie najkry- 
itycznicjszym było popraw ne. Co. do słów wy­
pow iedzianych przez B do św iadka Nowaka, 
iż  N. należy do ,,głupich obrońców Lwowa", 
Khm ek oznajm ia, iż  były  praw dopodobnie p o w ij­

ało lej różnicy nie potrafię określić"?

Na ław ie oskarżonych zasiadł wczoraj mlo- w „ y-irien
w ni€C Ma rcynuliaD Bergner * yza. j “ N owak zeznaje ap a ty c zn ie / powoli i

;z uczeń - ki. gimu. im. S tefana Batorego Niezbyt jasno Na pytanie, czy zdaje sobie sp ra­
ne  Lwowie, którem u akt oskarżenia zarzuca ^  jaka jeSl lU n ;ca socyalizm ,m  a
i lrzenie v 8- mazyum tera  z pomocą pism boiszewizmem, m ówi: „W .em  żo jest różnica, 
d r a s t y c z n y c h ,  jak Swi! C z y n ’ i m ;; laJo L eiróż l ic , - 
jftezw- oraz agitacyi osobistej — h ase ł bolszdwi- 
Stiiu wśród m .odzież” w  krytycznym  czasie, de- 
*Qzywy arm i. polskiej. . ■ . . . . .  ,  _

Jak wiauomo, oskarżenie to podpada pod Pitoje-Rf r e o r g a n i z a c j i  l a t ię d z y n a ro d o ro K ’ 
, tbKCiryę zbrodni zdrady głównej. P a RYŻ, J id .p a d a  (Pat.). „Humanite* pu-
.  Świadkowie, koledzy oskarżonego, zeznają, hlikuje wniosek kom itetu  socjalistycznego o 

5 Uważali go za sccj-aiistę. vV rozm ow ach z reorganizpcyi m ędzynarodów ki, k tóry  będzie 
!rgą R unk iem  w kw estyach politycznych i przedłożony na najbliższym  kongresie socyali- 

“1-olec ny ch  w yrażał się iż p-ogram  erfurcki stycznym. Wmosek ten m iędzy inaein i zabran ia 
le odpow iada jego "rzekonaruom , ponieważ socyaiis om b ran ia  udziału  w rządach bur- 

1 ’ alcza Lolszewizm. k .ed y  dowiedział się, że żuazyjnych. W sprawie rewolucyi rosyjskiej 
h  l-liek zap isał się do t. zw. „urużyn ś lą sk fc h " . wn '.osek zasadniczo się z nią solidaryzuje, od- 
^skarżony z oburzeniem  nazw ał ten czyn „szo- rzuca jednak  form ułki sowieckie, będące żarna 
vtnizm em “ . Dale] zeznają koledzy, ze w czasie chen> na niezależność francuskiej partyi .ocyali- 
Ofenzywy polskiej n a  wschodzie, Ber m er ode- stycznej.
-Wal rię raz, że we Lwowie należałoby stwo­
rzyć kółko kom unistyczne, — na co Klimek 
Z«inaczyl, iż to nie będzie m iało powodzenia, 
fśdyz młodzież lw owska jest zbvt narodow o us-

Armaty na ulieaeh Mosltroy.
LYCTN, 7. listopada (Pat.). Radio. W edle in- 

Py-sohiona. O skarżony w ów czas poinlorm ow ał form acyi Pet.Ł P aris ien ,'  zanurzenia w Moskwie 
Klimka, że km ao kom unistyczne już lsim eje przybrały  taki c h a rik le r , że m usiano ustawić 

Kiimek zaś w odpowiedzi ośw iadczył, że o na u h c a c t arm aty. Do Moskwy zawezwano 
K-m m usi donieść władzom . wojska z  Peleiaburga, celem stłum ienia re-

W ci :gu rozpraw y p rzesłu cran v  Klimek ze- wolty.

P/larycnetki fytuiysłyczns.
Zgrom adziły w wielkiej sali kasyna efi:-ej~ 

sliiego wielki tłu m  publiczności i nic m ożna m ieć 
coś jirzeciw tem u, bo zasługu ą na to w całej 
pełni. T iochę się już przejaiiaja program y kaba­
retów i kabarecików , m im o wszyslko zawsze 
jedne podobne no drugich, zawSze bezstylowe. 
O dm iana w m enu wieczorkowem dla publicz­
ności jest pożądana, a zwłasz za leżeli jest sm a­
cznie i zdrowo przyrządzona i guslownie pudu* 
na. A to trzeba przyznrć „M aryonetkom* Gidli, 
Zagórskiego i Źhierzcljowsiiego.

Prym ityw y m ają w sobie wielki u rok , choć­
by dlatego, że im brak Ł analnośb  dzis ejszrgo 
dnia, a sutyra pociąga zawoze korzennym  swym  
zapachem  Jeśli przyt m w ykonanie Moi na 
wysokości pom ysłu, m ożna spodziewać się po­
wodzenia imprezy.

T ak  rzecz się m a z „M aryonetkam i“ lwow­
skiemu

Kio nie b y ł na nich, niech idz‘«i. Ujrzy tam  
nasz św iatek lwowski i szerszy św iat areny po­
litycznej i społecznej w oświetleniu wesolem i 
sm utnem , przez pryzm at saL ry , co io „prawdę 
mówi, względów s ę Godzi m ne nasze
dom owe kłopoty i kj spoty większej m iary  podry­
gują tam  cudacznie pi sirojouem i figu iynkam i; 
drw ihy przez łzy, śm iech pusloiy i goryczy po­
noszą się po m aleńk.ej scence gładkim i wierszy­
kam i, których słucnać lubo. Kióż nie przytaknie 
lam entowi ba Liki z Jageiroanów ki*, naizekejącej 
na  m ate obecnie zari btci w s ło w ach :

A wszystkiem u tem u, przyznajcie, ż t racya, 
W inien  pan Smiiiecki i aprow izacya;
Z m)Ch klien .ów  się nie śmieję:
N ikt z próżut-go nie naleje...

Albo nie ładny  jest poskoczny tan iec M arki 
polskiej, n iby pląsauie nad  k u j .m  przepaści:

Żyję sobie już dw a la tk a  
A skaczę jak akrobaika,
Nic się we m nie nie popsowa,
Bo ja  jestem  papierowa.
Nie wiem sa ira , co za czary,
Że spadają wciąż do lary ;
Jeśli nic ich nie zairzyma.
Dojdę wartości centim a.

Świalek dziennikarski, m agistracki, tea tra lny  
szpiku e się dehkatnem  żsdetkiem , od kló/ego 
uk łucia  nie boli ale swęd i.

Bo czyi może się gniewać panienka płeć 
piękna, której rep rezen tan tka śpiew a:

Świat m yślą się pokoju m am i —
A e  co z n am i?
Gdzie dla nas mąż?
Kończy się wojen szał naganny,
Ale są panny 
P annam i wciąż.
Czart pokój palnij!
My chcem  sypialni,
Ażeby... tralu-la... lala... la

Akt. II, i III.~ wprow adzają na  szerszą wi­
downię... sejmu i życia pub lic , nego v  ogóle. 
Przypina się ła tk i nartyom  i rozm aitym  ra> 
cyom stanu , dotyka się bolączek, niedomogów, 
piętnuji* się przyw ary, niedołęstwo, egoizm, upór, 
zaślepienie... k ap .yśny  wiersz, naginany do po- 
p illa-nych melodyjek, m ieni się ciągle jak  wąż 
P K itSchm anów M  i p. 'W inuheini zdają egza­
m in z wytrw ałości i pomysłowości. Publiczność 
jest zadowolona, autorzy także. Ciężkie czasy, 
warto sobie ulżyć śm iechem i drwdnami z tego, 
cze«o się nie jest w stanie zmienić...

M aryonetki— dli t ze p> futurystycznem i nazwa­
ne — nie wiem, cliyoa, aby w yglądało to oi 
tak... i o sowizarzalsku. Aie zalecają się swym 
wyglądem  i treścią — a co najważniejsza, sm a­
kiem  artystycznym . (ac.).

meble, dywany, auty lii, obrusy, ma­
szyny do pisania i szycia, futra, uora- 
— uia, oiżuterję lid. zawiadom —

S l s ł a ć t n i c ^  A ęoaaa.T .g>o 'V '«rc|.

l , U H I W E R S U M > f
Za rzeczy  p rzy ję te  w  k o o iii r u —  gv,arm ntt^e, 1&6L
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Z  e n d e c k i c h  w y s t ę p ó w .
Stanisławów, w listopadzie.

Dnia 28. październ ika b. r. u jrzeli koleja­
rze stanisław ow scy w korytarzu dyrekcyi ko­
lejowej ogłoszenie^ iż Z w ią z e k  ludow o-narodo­
wy zwołuje tógSc spraw ozdaw czy, n a  dzień 1. 
listopada b. r. w  sal' Sokoła przy udziale po­
słów  dr. Seydy, Sokoinickiej, Paczowskiego i 
br. Skarbka.

W iec m iał się odbyć za zaproszeniam i za 
zwroiem  kosztów 1 mk. Ciekawość ściągnęła 
dużo osób. i

W iec zagaił radca dyrek. skarbu Leszczyń­
ski! m ener tu tejszych endeków  o godz. 7-mej 
wieczór. Na sali św ieciły phstki, nyło trochę 
nteligencyi u rzę im cze j, kilka pań  a  przew a­
żna większość, to pracownicy kolejowi. Skon- 
sygnow ano praw i o 1 ca łą  policyę państw ow ą u 
k u rso ra  Sokola iakoteż n a  saii, w.dać, że en­
decy obaw iali się robotników . Przew odniczący 
oznajm ił zebranym , iż p. tir. Seyda i p. Sokol- 
nicka, n ;e mogii przybyć z powodu obłożnej 
choroby, natom iast p rzybyli posl. h i  S kar­
bek i Peczowski.

Skarbek rzucał biotem  na w szystk ich  Po­
lak >.w, którzy nie są endekam i, s ta ra ł sio zo-

Po tych przem ów ieniach zab ra ł głos town 
Ł z a łśn y ,  aby wykazać endeckie krętactw a. 
■\Vs[>omniał o pierw szym  rządzie tow. MOracze­
wskiego, jak go narodow a dem okraoya saboto- 
(wała, jak rządow i tem u nie daw ano pieniędzy 
a dom agano się od niego, by s ia l wojsko prze- 
fciw Ukraińcom, którego nie było za co stw orzyć. 
Endecy w ychw alali rząd Paderewskiego, a  pó 
źniej sami go obalili. Grabskiego strach  za­

p ęd z ił do Spa , gdzie podp .sał cyrograf n a  n ie­
k o rzy ść  Polski, za traca jąc  bogactw a Śląska, Cie­
szyńskiego, jak u sta la ł n iekorzystną granicę, kla­
py tu je w reszcie m ówca posłów , g d ż 'e ścb  to p a­
nowie byli, gdy wróg był u  w rót W arszaw y 
W asz wódz Dmowski razem  z v ram ; organizow ał 

(arm ię przeciw  w łasnem u rządow i i Naczolni­
kowi P aństw a Dziś, gdy pokój praw ie został 
(zawarty i gdy um ysły  społeczeństw a się uspo­
k o iły  zaczynacie krytykow ać. N asuw a mi się 
na  porów nanie z operetki „B aron cygańsld“ : 
"K 'o pv> ciągnie wóz z f lo ta, do on (ten m otłoch), 
kto zje ca łą  szynkę, to ja  ('-rndocy).

N astępnie mówcy, Zagajew ski i W iszniew ­
ski p roszą Skarbka, by sta ra ł się usunąć ten 
,,kielich goryczy" z grodu Re.wery w postaci u-

hydzić zaw arcie rozejm u i pokoju podpisanego niw ersyłet. ukraińskiego i sta ra ł się przenieść 
-  - - • -  - - ■ ' "  ; o do Kołomyi. W końcu przem ówił robotnik

(niejski Kaniowski, zarzucając posłom  endeckim , 
że n ie  in teresu ją  się robotnikam i

W yw iązafa się dyskusya, h i. Skarbek się 
bronił, tym czasem  n a  sali robi się coraz prze­
stronniej, rak, że c godzinie w pół do 12, zo­
staje 15 osób razem  z prozydyum  i posłam i, i 
fci uchw alają  sw oją rezolucyę program owi Tak 
to w ygląda wiec endeckiej kliki w S tan isław o­
wie. Pew nie będzie się p isało  w dziennikach, o 
wielkim wiecu, ale sądzimy, iż posłow ie endeccy 
n ie zaw itają pono wnie do grodu Rew ery szu­
kać szczęścia, ale gdy się jeszcze raz pokuszą 
przybyć, postaram y się o pefm ejszy wiec.

Zapytujem y, p. m in istra  sp raw  w ew nętrz­
nych, czy polieya państw ow a ma być na  u s łu ­
gach endeków , czy też w takim  dm u jak dzień 
I.Uszyslkich Świętych, j  llnować porządku. 0  
sierżancie po i i chi państw ow ej Czapski n, napi­
szemy, jaki to z niego bohater narodowy.

( Jeden z uczestników wiecu.

przez p D ębskiego w Rydze, iak rów nież jak  
dziki zw ierz rzucał się n a  Naczelne Dowództwo, 
zarzucając zorganizow anie pochodu na Kijów 
i zaw arcie umowy z Fetlurą. W spom niał o swo­
ich wielkich zasługach  przy pertrak tacyach  z 
Ukraińcam i we Lwowie i Chyrow ie; w końcu 
w ziął w obronę senat, zw alczany przez lew icę 
sejm ewą, tw ierdząc, iż sam  był przed rokiem  
za uchw aleniem  konstytucyi jednoizbowej (kie­
dy to narodow a dem okracya dzierży ła s te r n a ­
wy państw , w sw o:cli rękach).

, Nie om ieszkał też napaść  n a  R adę Obr. 
Państw , ino i n ie podobała m u się propagan­
da państw , zagranicą, do której pow ołano nie 

, endeków.
i Drugim motvcą był poseł Paczow skl, chłop 
'stojący n a  usługach  szlachty. Plótł o jakim ś 
banka, o wykupieniu ziemi, że on chiopek dać 
roli nie m oż-, a panom  to nie ładnie zabierać 
rolę i zostaw iać tvlko 800 morgów, słowem  
m ajaczył ten pański sługus.

U m i e s z c z a n i e  ■ u n j i o i r j r j j s c y  p r z o u t e E i o
e n d e c y  I*'

(K orespondencya w łasna).
Kołomyja, w listopadzie 1320 

O wielkim  -wiecu" urządzonym  nrzez Głą- 
bińskiego i S karbka w  sali Kasy oszczędności 
jw Kołomyi pisaliśm y k ih ta  dni temu Na wiec 
ów ściągnę i m ener/j; kołom yjscy swych km iot­
kó w  z okolicznych wsi. Z apłaceni przez endeków 
cłno i, oklaskiw ał mówców naszych, a  naw et 
przem aw iali przeciw  swym  „chlebodaw com ". 
„Słow o polskie" p isząc o tym  wiecu, pociesza 
się tern, że n a  wiecu ro rbhym  przez socyalis- 
tów  byli sam  rus&ai i żydzi. Jes t to tylko m a­
łe kłam stw o — ' w szak wiec ten odbył się w 
fcapJacoaej sali przez endeków  i zw ołany był 
^fiszam i endeckim i. Sala kasy nabita by ła  tyl­
ko Polakam i. Że zebrani n a  wiecu, w yprali je ­
dnogłośnie prezydum  złożone z ludowcowa i so- 
cyaiisiów , że j.o -.ei Skarbek otrzym aw szy głos 
nie chcia ł mówić, — to winni rusini i żydzi? 
A w anturujący się n a  wiecu mem-rzy endeccy 
zostali — jak pisaliśm y — ze sali w yrzuceni. 
Kilku „spokojnie" zachow ujących się endeków, 
chcąc przy jść z pom ocą swym  wyrzuconym  ko­
legom  (prof. Spuiiuckiem u, burm . Kolhuszow- 
skiem u) starali się w yw ołać popłoch, wrzeszczeli 
Jte „pa li się ‘ (tak rv c :ał fizyk Milewski, rad­
ca  Gruszecki). To jednak nie pomogło. Zebrani 
ze spokojem  słuchali przem ów red aktora Jam- 
polsKiego r  tow. Stupnicklieg >. W tedy oficero­
w ie Endeccy rzucili ń as lo : ,'KtÓ Polak. — na

w iec do dom u ludow ego''. Oprócz kilku urzę­
dników  — nikt ze sali nie w yszedł. Ale wiec 
w. dom u ludowym  odbył się :— przy napełnionej 
sali 30  endekam i i 3 posłam i endeckim i. Do 
pobranych tłum ów , złożonych dosłow nie1; z 30 
osób przem ówił G łąbińsk ', Skarbek • i F->czoa 
w ski. Z ebrani uchw alili jednogłośnie rezeluoyę 
przeciw  Naczelnikowi Państw a. Za) tą  rezóiucyą 
glosow ał także kom isarz s tarostw a Tyszkow- 
ski, radca sądow y Chmielewski, rad ca  skarbo­
wy Gruszecki, burtn islrz Kolbuszowskl. Rezolu 
cya ta, m iała  być um ieszczona na czele num eru 
„G nu Kol orga.nio endeckim , M ieszczanie ko- 
łom yjscy, dow iedziaw szy się o tern, zw ołali po­
siedzenie, na którem  założono p ro test p rzeć1'w 
w ichrzeniem  endeckim  i zażądah  zaw ieszenia 
„G azety K ol.". M ieszczaństwo kołomyjskio, kló- 
re doiychczas szło na pasku endeckim  dało na- 

huacalną nauczkę wichrzycielom  endeckim . ,'Gaz 
Koł.“ w niedzielę dn ia 7. b. m. wcale nie w y­
szła. W ładze, a. zw łaszcza p. Gałecki powinien 
zrobić porządek u  swych podw ładnych. Cały 
szereg w yższych urzędników państw ow ych, (a 
naw et zas 'ęp ca  starosty) organizuje wiece prze­
ciwko naczelnym  w ładzom  w Polscęl Dopóki ta  
sfora u r/ędn ików  endeckich bę łzie grasow ała 
tia  Pokuciu, — nie m a mowy o spokoju u nas.. 
Czas już wym ieść śm iecie — bo inaczej sam a 
iuduość  zrobi porządek. J. S.

Uemonstracya ‘głodow i w Prze­
myśla.

D m onstracya deieg. zw. rob. za poprą 
aprowizaeyi odbyta się we w torek k .'lis to p ad a  
br. w polucnie. D em onstrujący tłu m  zgomadzo- 
ny przed starostw em  w ysłał deputacyę (Szlam, 
Stompe, Siwiecki, P rą tk a , W ątróbski, Osm ciowa, 
W ojtanew ska) z posłem  tow. dr. L ieberm aneff 
na czele. Deputacyę przyjął starosta d r. Sro­
kowski w zastępstwie nieobecnego starosty  p 
Bocheńskiego, P. Srokow ski upew nił deputacvę, 
że rozum iejąc tru d n e  położenie biednej ludno­
ści, dołoży wszelkich starań , aby popraw ić p* 
prowizacyę 'i

Z  pod starostw a pociągnął tłu m  k u  m agistra­
towi. D eputacya, k tó ra  zjaw iła się u  buriniotrza 
o trzym ała od niego przyizeczenia u :e wiele m ó­
wiące. Rozgoryczony tłu m  w targnąi do biura 
burm ls.rza. ►którego nagie otoczyło m nóstw o 
niezadow olonych ludzi. T rzeba było wiele trudu  
i słów, zanim  się udato  uspokoić zaeternJno-, 
w anych dem onstrantów , mężczyzn i kobiet, które 
koniecznie chciały  doraźnie się rozpraw ić z co­
raz więcej znienaw idzonym  burm istrzem

M agistrat w io o c z D ie  niedocenia niebezpie­
czeństwa, które tkw i w niezadow oleniu m as ro-1 
Rolniczych .nękanych  głodem , drożyzną i paskar-' 
ik e m . Gdyuy się więcej liczył z n as1 rojem  ma­
sy — toby z pewnościę energiczniej i sum ien­
ne db ał o zaopatrzenie ludności ; przemyskiej 
w żywność. ;

D em enstracya, by ła  spokojna, ale czy może 
ktoś zapewnić, że ludność da  się aspokom  obie­
tn icam i 7 t j

—'g g r — air,łvHR! Lsaa’!

Miasta rurnośi. w cśsmnoscach.
PYTOM, 7. listopada (Fat.). YV piątek  w po­

łudnie w ybuchł nagie s tre js  w dwócn cen tra l­
nych elek trow n.ach  w Bożowie i Zabrzu, za­
opatrujących w, p rąd  św ietlny i popędowy caty 
obssód przem ysłow y górnośląski, z wyjątkiem  
wielkich zakładów  przem ysłow ych posiadają­
cych w łasną elektryczność. ‘ P izyczyną strcjKii 
— żądania pdwyższenia płac. Miasta górnośląskie! 
toną już drugą noc w ciem nościach. Również 
i dzienniki nie wychodzą z pow odu b raku  prądu. 
S tanęły także wszystkie przeetstębiorstwa prze­
m ysłowe i tiam w aje. Z ciem ności nocy korzy­
stają bandyci, k tórzy dokonali już licznych w ła­
m ań i napadów . DAś rozeszła s.ę pogłoska, ic  
dla pooarcia żądań rob o tn iaó w  elektrow ni za* 
groziyli strejkiem  robotn icy  wodociągowi.

MnsrtetwmmmmEEsarz£T23

P o d p i s u j c i e  P o ł s k ą  P o ż y c z k ę  P a ń s t w .

K lę ski W ra n rja .
PARYŻ, 7. listopada. (Pat.). „Chicago Tribune* 

dow iaduje się, że 140.000 arm ia  b o lsze w ick a  
silnie napiera na  arm ię gen .' W rangla , spycha* 
jąc ją  na Krym. .D aily  E xprrss“ donosi, że a r ­
mii gen. W rangla udało się szczęśdwie wycofać 
bez poniesienia dotkliw ych strat.
*ń MOSKWA. 7. listopada. (Pat.). Fahio, Spra­
wozdanie frontow e rosyjskie z dn ia 5. b. m. do-( 
nosi : Ataki nieprzyjacielskie n a  wschód od Pe- 
tekopu zostały krw aw o .o d p a rte . Nieprzyjaciel 
cofa się. Pod  Salkow em  i G ienkzeskiem  ścig ją  
nieprzyjaciela nasze w o jsk a /k tó re  ode ęły stacv« 
Rykowo i Nowoaleksiejóv kę Po upo-czyw ycb 
w alkach wtargnęły rocjska eżererone na póiwy* 
sep Dźongar&hi. Dnia 4 listopada {irzckroczy- 
liśmy rzekę Siwasz i zdobyliśm y m ost nad 
Dżongarem. W  w alkach dn a 4. listopada b ra li­
śmy jeńców  c»łynii p u łk am i. Oprócz tego zdo­
byliśmy 220 armat, 4 pociągi pancerr.e i 6P.UOO
pecishom. Pod Gieniczeski m  staw ia nieprzyjaciel 
przy pom ocy floty zac ety opór.

‘ --
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25 MAREK kosztuje Dom.!eszczenia adresu W 
"Kaicndarzu ludowym" na r. 1921 w  formje jak 
zeszłego roku Zw raca się p rzeto uwagę P. T. 
adwokatów, lekarzy, inżynierów i t. d, by raczyli 
nadsyłać swe adresy równocześnie z na’ezytości® 
pod adresem  Lud. Tow. Wydawnicze, Lwów; 
ul SyfcsŁusita L 21. , , '
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wszystkich Zwięzidów zawad, 
w  ttsUiadnisj felałopo!sKi.

p Zaw iadam ia się, że odroczona w lipcu Ł> r. 
°nferencya wschodnio M ałopolskich Związków 

j. godowych odbę izte się w n edznię, tinia 21 
, °Pada 1920 r. c godz. 10 ran o  w sali Rady 

jte.iczej, R j r e k  8 I p.
Porządek dzienny;

L Spraw ozdanie sekretarza,
2. Spraw a centrahzacyi,
3. W ybór okręgowej Komisyi Zw zawód.
4 . O r g a n  z a c y a  r o b o t n ik ó w  m i o d o c ia n y c f l .
5. W nioski.
Uprasza s ę wszystkie Związki zawodowe o 

^ysłanie na  tę Kouterencyę delegatów tak  ze 
'''Owa jakoteż z piow incyi.

K c m is y a  Z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
uifl b cooro ie .

GGrnnśJęzaku i G lm oślęzaczko!
w P jtbyscyt się zbliżał Czy pozwolisz aby lud 
3 ski p a zawsze został ogrodzony od P o ls k i1?... 
h ł TWo' ia  ręku teraz s p o c y w 1 przyszły dobro- 
tw -* Wo*ność ziemi Śląskiej. Spiesz w y p .łn ić  
v °J obow ą/,ek 1 Zgłoś się natychm ast osobiście 
g.b Jistow n e do Komitetu Zjednoczenia Bornego 
jY  Ka Z Rzeczpospolitą Polską (Warszawa, 
ta  i ’l,Wskic Przedmieście 60), aby C ę  zapisano 

nstę głosujących 1 
j Pamiętaj również, że obowiązkiem  Twoim  
in 0 et> iko swój glos za Po skę oddać, lecz i 
c nych bardziej opieszałych i obojętnych do te- 

P°budzie i zachęcić!

pQkćj między Rcsyę c pnlandyę.
B. P.) Agencya bolszewicka „Rosya* w 

Hafa donosi, iż kom uoikacya kolejowa i 
?,f"iva międze Rosyą* sowiecką a Fiailap !yą

Pop;

l , .  ® a w na oliższym czasie podjęta. Z gjdm e 
ll Osyjsko«fl»la(izkim trak ta te  ..i p >koj iwym. F ia- 
i hdya zv.rócić ma rosr* 3 7 0  okrętow  rosyjskich, 
Ziarnowanych w pertach  finlandzkich. Rosyk 
^Więcku nie p łaci żadnych odszkodowań ani 
ln landyi ani jej obyw atelom . S tosunki handlo- 
e m a jj zostać niebaw em  naw iązane.

Lokomotywy d'a Rosyi z  fabryk 
FransuskicI:

do(S ‘ k  p )  .M a n c h e s t e r  G u a r d ia n  G o m m e r c ia l*  
^ iJ 1° s k 'ż  p r z e d s i a w c i e l  R o s \ i  s o w ie c k ie j  z a m ó ­
k ł  w  f a b r y k a c h  S k o d a  w  C z e c h a c h  8  ' w a g o -  
■yy.'v  n o .v y r h  i 5 0 0  u ż y w a n y c h  lo lc o m o t v w .

*a.d« tt? ść  nosj ch a rak te r wi ikiej senzacyi, 
f  nieM'aj fabryki Skoda opanow ane są przez 
j  francuską Schueider-Creusot, zaś F rancya 
 ̂ aJduje slo w s .an ie wojny z Rosyą sowiecką 

bopiera ofieyalnie gen. W rangla.

W " 7*110 dla Pań 1 Panuw,
• ł I J C  Faory^a kapelu­

szy  przyjm uje dam skie, m ę-‘ 
sk ie  i dz ecinne Kapelusze 
do przefasonow ania w edług  
najnow s..ych fason ów . Dla 
przejezdnych w 24 g o d z i­
nach, także sprzedaje dam-; 
skie  id eo w e  Kapelusze po 
250  Mi<. J. G ottiieb , Lwów  
pi. S irze leck i 1 . 78

Przyjmuję szycie
dam skich su k ien , bluzek, 
kostyum ów  i Ł d. tak now e  
a k o ież  przeróbki o ra z  bie­

liznę dam ską i m ęsk ą  po  
baruzo n i s  k i c h cenach  — 
ui św . J ć -e fa  2 . I. p. fganeK  
na prawo).

Pasady nauczycieisKe 
są  du objęcia  

w pov. ecie rów n ień ^ k in  ; 
płaca m iesięczna  i ia  rijatji- 
rzystów (ek ) 4000 Mk. i utrzy­
m anie. Z g łuszen ia  do 16-go  
listopad a w T ow arzystw ie  
pedagogicznem , Z im orow i- 
cza  17. od  6 —7 u p. Ban- 
dnrskkj. 81— 3
BH25 “ JK-JB* S P L I T "

1208 dębów
sprzedaje

Centralna Administracya 
fundacyi hr. Skerbka 

we b moroi^
G m ach Skarbkow skl I. p. 

Nr. drzwi 15.
82—3

G a ó r z y s f ę
d o  tartaku w St.n iłow ie  

poszukuje firma

M i c l i u ł  13 e t  te?*
Lwów, benartoroiezs 2h\\

75 — 2

B u c h a l t e r a
rujnowanego bilansistę 
cbżnajomionego z kore­
spondencją oolsftą i nie­

miecką poszukuje
„H U M AN (C “

T o v  dla n an cl 1. sk ó r  i obuw ia  
z opr. odp.

Kruków, Szewska 17.
1 4 3 0 -2

Szukam 1 du żego  lub 
też  2 —a ma- 

łycn p o K c i na biuro tysko 
w śródm ieściu . — h a sk a .ve  

g ło szen ia  0 0  k ierow nika  
noteairu „Wanda" ul. Z go  

Maja 11. popołudniu . 140.?

O s zc zę d za j
orzynory sz k o  ne, tutki, bi­
bułki cygaretow e, m ydłu  
to a leto w e  i t. d. najlepsze  
jakości ty lk o  w zr.a.iym  z  

lan iości sk ła d zie  firmy

I S a

m
L f i r  s ł a l o D S

a i a  p r z e m y s ł u  n a f i o w e g o
wszelkich w ym iarów  z fabryki

f f l .  © J E I Ć p M S E Ł
w Sosnowcu

tub te i w rroou f  ibryk górnoślązidch
dssstsrcm Êf̂ tclimiasł

B3rysJaws!,i Odizial To-//. Ako.

* D-ohobycz, ui Grunwaldzka. _
1427

Fabryka farb i ultramaryny
Cfo* P e p lm y f t e r  <•

'• j H ,  S£BfI2SZlT2 Z 6( po’eca swój w yrób :

i M  i najfiifflisisi i:S;? to im
„ O O O O  as K u r k ą "

n a j l e p s z a  i  n a j w y d a t n i e j s z ą  fa rb tó g  d o  
t i i e l i w  p r o s z k a c h ,  w  w o r e c z k a c h ,  
*v g a t k a c h  i  , , I ^ . c 3 . y ^ o  ©1*“ .

Maszym * ę
o b rn ajom ion ego  z  tartakiem  
p o s . uiiuje firm a M . c h a ł 
Better. Lw ów , Lenartom cza  
1. 23 . 1J. p. 66 - .: .

Lwów, pasaż H usm a la 3 . !  m m i r yj 
1410—L.! “

napraw a poń- 
czo ch  specyal-  

nem ; m aszynam i „ K :lo s“ 
K opernika 1. 12. za  brama.

7 4 - 2

w eneryczne, skórne, zastarza łe  -  
la.®#'®* bw uu i—3  S  leczy  e p o o y a U a t a  c S .r .

0 3 Ł3L, t e l i o a  W f t ł o  w  eu 1 , .1 1 . 
W strzykiw anie preparatu N e e  Salv»rsanu ty iko  przed- 
połuuriiem , 872—26

Kyly ©lew lUlnikl wiedeńskley
D r .  M I C H A Ł  S A k P G T E R

ordynuje w chorobach  skórnych i w enerycznych  
ord. ou S—9 i od 12—ó Lwów, S y k stu a k a  l i .

Br. z o r a  m m n sekund , szpu a la  p o ­
w szech n eg o  ordynuje  

w chorobach  skOrnyfcS* i w enerycznych J a n o w sk a  26 
od  godz. 3 —5 . K osm ety ka lekarska, sch orzen ia  w iosów , 

depilacya. 2 — 10

g  Z a g ł a d  ć e a i y s t y c i a o - t e c i i i i i c z a y

1 Z y g r a u E i a  F e s e l a i a a a a
wykonują wielkie roboty weaiug 

najnowszych systemów

D L A  .a

h y g ie n tc z n e  p a s y  m e n s tr u a c y jn e  ( m ie s ię c z u e )  
o r a z  w k .a d y  d o  t y .h ż e .

i  *

perłow y  praw . ..D os?ala“ cu iow nie u p ięk sza  
tw arz . — Gl te iy i.e , K alodunt „O dol“ p raw d , 

po leca  hu rto w n ie  i d e ta if ic zn ie

Dom handlfmy ES.
l.wów, Sykstufka 7.

W ysyłka ne p row .ncyę o w rofnie. 
Pow ołującym  się ns\ to  O głoszenie 10°/o ra b a tu .

Uprasza się Szan. Wydawnictwa Dciskia 
o ątłło nadsyłanie po kilka egi.implarzy waszych 
pism, dc sprzndaż/ w Amoryc^, po otrzymaniu 
takowych, na ychmiast wyszlemy zantowiema 
wraz z należnością. 1 4 2 0 - 2 6

Nujwią\sze Sinra Pism PMicłi cułega ć̂ Lita
Adre» :

„F 3 fi Ł H R Z4* Pfi&l. Cs
1449 W. D lyisio  i Sf. C h .cago  W . U. S. A.

G C M L O S Z E i m .

h ’ wcy i Krawczyni
W ę  natychm iasi zajecle  
s u  2° a e krawieckiej ,P o -  
w.n.i 0  to b ó i m undurów  
^ js k o w y c n . -  P łaca naj- 
lahrf ' ~  W iadom ość w 

ł  -e i K ołłątaja 8 . parter.
1431—3

C h ł o n n a  do p o s ł u g
ti,c Drzyjmie na-
M *riast cri-^arnia Ar nra 

01dm ana, 8 ; k sdu sfa  . 9.

B orysław ia  potrzeba  
furm ana d o  1 koni i 

obsłu g i uom ow ei, m łodego  
najchętniej ueinub. w ujsko- 
w ego. P iaca 70 Mk. d zien ­
ni e, aprow izacy a zapew n .o-  
na P otrzebna równ - ż  lej sza  
słu żąca  uo w szystk iego , któ­
ra um ie g o tow ać. Zg o szen ia  
„Praca* P o ste -r e s ia n i B o ­
rysław  1436—2

 ̂ Lwów, K a u m i e r z a ^ s i t a  17, p a s a t ,  g
■niT!atfa»a*i laompiraŁO® '® '■■SB b  a

ŁTTKT ^  I H  V  :: Mikolasclia.
y /  L a iJ  L Umiana program u dwa razy

w tygod .. we wtorki i piątki

Od dziś i ro dnie następne.
D ram nt k rym inalny  w 4 wteiKich ak tach

M I R K O
król górskich b an d ytó w .

Ponadto wesota komedya.

K A L K A
1. Ołtlicyjskti LibryLa papró thitieiBieli

Lwów, RrasicUich 1B.
i c a t b o i s  k a l k a  d o  m a s z y n  

i ndyep k a lk a  d o  o ł ó w k a  79—?

Taśmy d o  m a s z y n  p is a r s k ic h  

Papier w o s k o w y  d o  a p a r a t ó w  p ł a s k ’'e h
i  r o t a c y j n y c h

Farby d o c y k l o s t y l i  i  g a z y

Papier c e r e z y n o w y  d o  o  p a k o  w y  w a n ia  

a i t y k u ł ó w  a p te c z n y rc h ,  c u k ie r ­

ków’, m ydeł t o d e t o w y c h  i  t. d.

Spr?e3az;lisr(€ffna i leMfcna.
c j B B a  i

O d  d z i ś
llllil Przecudny dramat ro 5 aktach .  <)SIOSTRYU



s „DZKNNIK LUDOWY" 283
K i n o t e a t r

G p a i f r s i a
Leona Sapiehy 34.

Od poniedziałku 8 6nn. ać do odwołania f 7 wielBńch części! - T ? S 2|2JJ3fJ  (tanu H śb s& u rsd lS  1

Zamordowanie anslryackiejo następcy ironu Ferdynanda i je p  małżonki w Sarajewie

f c o h i e t t i l o  s ł a ł t r vc. l i  n e r w a
"| wspaniały dramat zyciwwy 
■ .<k oraz arcywesoia korne ya p.

L I I  Karolek w letnisko
obESCf kin.tati

„ W a n d a *4
» n ul. 3-go Maja 11.

K O N K U R S
W Komisaryacie Nadzwyczajnym dla 

walk' z epidemią jest do obsadzenia 
posada

P i c z e i n e g o  b u c h a l t e r a
z płacą miesięczną 7.000 Mk.

Wymacane teoretyczne wykształcenie 
i odpowiednia dłuższa praktyka zawodowa.

P odania w raz z krótkim  przedstaw ieniem  
dotychczasowej ózi iłalnoścf i dokum entam i w 
oryginałach  i odpisach przedkładać osobiście 
Kom isarzowi do 15- liz tap aaa  6. r  (Lwów, ul. 
M ackiew icza 1. 26 .)

Komisarz Nadzwyczajny 
dla spraw uaiKi z ep uenijami 

1429 w Małopolsce.

I codziem ie świeżo pa­
loną zapom ocą gorą 
ceyo powietrza poleca 

handel herbaty I kawy no

I I  i  © c i ?  S Ł
we Lwowie, ul. Rutawslcego 3

W  KKI3J81NYi
8«BE3EamiBffiMSBsa^g n a g E m a  m m m  jatsasaas

T U T l l i  I B iB U fc d l C łG A M E T O W E
nsjleosze] Jakości do mrbycia w fabryce
M. i J . S M iilL M U T T E ilÓ W

Lwów, ul. Tkacka 1. 4.

C1MRY i CZEKOLADY '
nsjtamej do nabycia hurtownie i detailicznie 
- : ?  w lwowskich domach cukrowych

3 ,  B .  h i  l i m  L * o w i3
G t e ?  s'iła i b L '.?9ł> Tć j  33.
Filie; Akademicka 26, Halicka 9, L S a p ie n y  17 

^ 1249 lio k  za ro zen -a  1903

K ttW K I J lIS i
W  zakładzie sierót i ubogich iundacy i S ta­

nisław a h r. Skarbka w D roaow yżu jest do ob­
sadzenia posada

D y r e lr t o r a  Z a k ła d a .
Do posady tej przyw iązane są oprócz całego 

u trzym ania , pobory urzędnika państw owego w 
■wymiarze co najm niej V. s topn ia  służbowego, 
m ogi być jednakże stosownie do kw alifikacyi. 

'k an d y d a ta  odpow iednio podwyższone.
Podania, k tóre wnosić należy naipóżniej do 

końca listopada b r. w  K uratoryi F andacyi 
(Lwów G n ach  Skarbkow ski) zaw ierać m ają du« 
tychczasow y bieg życ.a kandydata w raz ze 
św .adectw am i.

P ie i w -.zeńs 'w o  m u ją  w y k a z u ją c y  się  k w a li-  
f ik a c y ą  p e d a g o g ic z n ą  tu d z ie ż  p r a k ty k ą  o d b y tą  
w  k ie ro w a n iu  p o d o b n y m  Z a k ła d e m . Pa p o p rz e -  
d n ie m  p o ro z u m ie n iu  Się z K u ra to ry ą ,  b ę u ą  k a n ­
d y d a to m  w y n a g ro d z o n e  k o sz ia  p o d ró ż y , p r z e d ­
s ię b ra n e j c e L m  t r a k to w a n ia  s p ra w y  z  K u ra ­
tor.' ą

We Lwowie, ania 5. listopada 1920

Z Kuratoryi fundami Stanisława 
Tl—3 hr. Skarbka

K o a r & i j H S j
W  Zakładzie sierot i inmgiili Fnndacyi 

St-nis awii h r  Sk.rbka v  3)r jliowyżu, Jest 
do obsadzenia posada ,

z poborami według i.mowy z wolncm 
mieszkaniem, opalem f światłem

Podania kióre wnosid należy najpóźniej do Id. 
listopada 1920. w Kuratoryi Fundsty i (Lwów Gmach 
Skarbkowskii / a . i r a ć  m *j\ cotyc czasowy bieg 
życia kandydata v raz z świadectwami.

P ie rw sze ń stw o  m aju  w y liz u ją c y  się k w alifi­
k a c ją  peda^< g ezna tudzież  p r a i  lyką o d b y tą w L ic  
row an iu  podobnym  Z akładem . ■ 2 3 - 3

upo^ęzęire odciski i zpruhiałe naskórki r usuwa 
radykalnie bez najmnisjzeąo boiu

im
Cana flaszki z pętLelkiui* M  i O * —

■i
Skład . wyrót

r " i  l  G m .  i m  ror r a m a

EIIIigtGl llisu El

t,lLf <•> łtijfłtr v.‘ i'

P © 2 s k a  . U s t a w a  

a  l e i s i J a c h
je s t  do nabycia w  cen ie  2 0  m urek  

Związku stowarzyszeń zarou. !w
f grnpod. Lw<5w, Akiidewiek i i .
Związkom, księgarń;om przy ramówietiiu większej 

ilości, opust. 1428

^EMESBB^B88BfflEaBg!gaiaroiiSgit^ E 35łSairoglSEgaBaw

D a m s k f e j ^ ^ l
:usze, hurtownie i częściowo, 
siarę przerabiam na nąi- 

n j wsze fasony s , 
1 !w a  r & y j a Z n i k l  

gen. zast. p er>vszej parowei 
fabryki To w. KephuszmKó- 
SKłaiinica L’ .ów t.nsmeina 8 
gmach lzoy Rękodzielniczej.

1246— 15

£ IBGBB333 E a a g m s a B a O E g ^ £ S E B g 3 a 8 B a a E 3 2 5 E 5 a 5  _ .-i" 3

P i3rw s z ;i  K g S I s ;
nia |  pralnia chemiczna A<a- 
ryi Zduliczyk i Jana Ga 
irońskie o, Lwów, Króla 

Leszczyńskiego 9. -  pizy-
stanek traniw-uów KtB : Ł-D 
koto kościoła św. Flżb ety — 
przy rruje wszelką garderobę 
do farbo i/ama i chemicznego 
czyszczenia. 9 -  13

I f t f l  7 0 9  środek nieza- 
11 L. .41 wodny przeciw 

3pi!ep,yi, laczy podat* ao 
Admd, .D ziennika Lud.* 
pod .Epilepsya*. S 3 -7

S ap raw ti
zegarów kontrolnych, biją­
cych kieszonkowych i ścien­
ny :h, chronom etrów. Wyko­
nuje szybko i starannie ze­
garmistrz A. Gold, G rode ;ka 
!. 22. 5 7 -  10

Wieczorne kd™4™>“
dla pracujących w Cziefi, za 
zniż ną opiatą, urządza Kra 
jowa W jżcza Sz. o k  Kro.u 
Michał ny Koztouskiej ,~  
Lwów, Akademicka 22.

-+13—8

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
p o l e c a  e» ie

S z m  Towarzyszom oraz bibliotekom r o ln ic z y m

„Kalendarz budowy* n& rok 1921 broszur. . . 4't M. —  i.
ten sam w twardej oprawie . 45 „ — ,

Dr. A. Próchnik „OemoUrscya Kościaś^kowska* 50 ,  — w
F e lik s  I i o l l a e n J e r : „Jezus i Judasz*^ p o w ieść  50 ,  —  ,
I. Gonrsd Korzeniowski ,PrOluOkatar“, powieść . \

; ilustrow ana 50 ,  — ,
W . R a ó r t :  .S n .ic8 Z .ie  b is to ry B " , s a ty ry  i  h u ­

moreski ., . i ............. .. . . i . • . 40 ,  — »
A C h m u r n y : „ C ie rn ie  Ś lą sk iB *  . . . . .  . . 10  .  —  ,
I . D aszyński: „ Z  b u r z h ir e j  GOhy*, m o w y  sejm . 10 —  »
Int. E. Lioański: „Giuo oadis Folsao“, głos na

- czasie . «. . j . . . . . . . . . ■ ■ 5 „ — ,
K. Kautsky: ,Soeyalizaeya a Rady RoBotnicze" 5 ,  — .
J. Grunwald: ,Rbdy fabryesne i Zcriąki za-

roouoroe" . . . .  .  ............................... & , — -
F . E n g e l s :  „Eatmdy komunizmu* . - .  . 5
Wojciech Bocianski: „biaa lilascńska OJ Polscg" 5 
,Z  dziejów pracy SoByoUstycznej* . ^  . . : 5
SL Klonow icz: j,t]lO£iia“ i . • • . . .  . 1 0
.S praw ozdan ie  z 1. kougr. Kk  Zro. Zar.* . .

d o  n a b y c ia

w  L u d & w a m  T o iY .  W y d a ^ n i c z 3 m

L w ó w ,'  S^Jfestuska 2 1 ,

CHIMERA
Akadcmkica 8.

Od 5 . XI. ™  a  XI.
dramat 4-ech wiel!r’rh aktach 

z M  J. f  E R . DĄ
Zwierciadło przyszkSsi*4

Dewokackie, druki nefaryalns i inne
UO 3?Ł jflk H I CIA

j a ^ f f l a l L  s r , l i  J L ^ Ł *  
w a  L w o w i e ,  u l ,  S y b c a t u s l Ł a ,  3 3

j Ł ua. bm z. i » 4  i  reoJU ttr odyU W ^Ldau; JA It SZTZYRDIL ŁniŁiem  A. Goldn&oa w« Lwowie. Sykstuaka dL


